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PO ZGONIE OJCA OJCZYZNY
Pod dzwonów rozpłakanych wtór 
Gra dzisiaj wszystko na tej ziemi: 
Na wietrze gra dziś każdy bór 
Melodię smutną i eolską,
Gra Bałtyk rozchwiejami swemi, 
Gra halny wiatr tatrzańskich gór 
I wszystkie serca ludzkie grają: 
Płacz, płacz o Polsko!

Jesteśmy dziś nodobni do rodzi־ 
ny, która do stracie najlepszego 
ojca, niema z bólu, trwa w uści- 
sku pod tragicznym ciężarem 
wprost bezDrzytomna. Odejście 
Wodza, do którego obeoności 
przyzwyczailiśmy się, jako do 
rzeczy dla Ojczyzny koniecznej, 
wstrząsnęło nami do głębi, uwie- 
rzyć nie możemy, że oto — nie 
żyje!

Cicho opuścił duch Marszałka 
skromny dworek w Belwederze 
i odszedł o zmierzchu ukrytą 
przed naszemi oczami ścieżką 
przeznaczenia. Jeżeli nowie kto. 
że Go widział, jak się przesuwał 
alejami królewskiego Darku, przy- 
stawał przy moście, skąd szła na 
Belweder podchorążówką, że za־ 
trzymał sie w zadumie nad Wi- 
słą ־־־ będziemy mu wierzyli. Wię- 
cej jeszcze, uwierzymy, że pozo- 
stał z nami i z Polską i że Jej nie 
opuści nigdy.

Śmierć wielkich ludzi orzycho־ 
dzi zawsze niespodzianie. 1 za- 
wsze jest wydarzeniem, z którem 
się nie można pogodzić. Miejsca, 
które po nich zostaje, nie zdoła 
wypełnić najbardziej, choćby przy- 
gotowana i przewidująca myśl, 
najlepiej nawet obmyślany postę- 
рек. Nie byliśmy przy łożu Mar־ 
szalka z naszym żalem, poczci- 
wym i szczerym, ale nieootrzeb- 
nym. Potrzeba nas dopiero po 
śmierci, gdy ukochanej przez na­

ród cały Wielkości wśród nas za־ 
brakło.

Mierzyć jej nie będziemy, gdyż 
twórczego ducha żadnemi wymia- 
rami nie obejmiemy. Żadna skala 
nie jest w stanie określić wymia- 
ru płomienia, który Dali sie w ser- 
cu bohatera.

Wiemy, że Piłsudski stworzył 
Polskę, ale czvż nie wiemy, że 
chciał stworzyć jeszcze więcej, 
niż to, co stworzył? Tak przeć' ; 
było, skoro nie ustał, a gdy pa- 
trzał, to tylko daleko naprzód, 
a gdy się oglądał, to tvlko daleko 
wstecz, jakby nie widząc świata, 
który Go otaczał i nie słysząc 
szeptów o wytchnienie w nieubła- 
ganym pochodzie ku wielkiej 
przyszłości.

Jakżeż to stało się, że człowiek 
najwięcej nieodgadły na prze- 
strzeni naszych dziejów był po- 
stacią najwięcej uwielbianą przez 
naród, jaką zna nasza historia 
i żył otoczony bezgraniczną mi- 
łością i ślepem przywiązaniem 
całego narodu? Czy dlatego, że 
przekonał do siebie Polaków 
wspaniałością swych zwycięstw, 
w które zawsze przeobrażały 
się jego zamysły? Czy wdzię- 
czność sobie zaskarbił za wol- 
ność zwróconą narodowi, za 
czujność, z jaką strzegł z takim 
trudem odzyskanej niepodle- 
głości?

Zapewne! Dziełem Swego ży- 
cia zjednał sobie wielu ludzi i zdo- 
był cześć nawet wśród swoich n׳e- 
przyjaciół. Ale miłość zdobył nie־ 
ustannym zapałem swego serca, 
W którem przepalał naszą krew 
i łzy i złoto i brud w jeden pło- 
mień ku chwale Ojczyzny.

Przez ogień ten przeszliśmy 
wszyscy, jedni oczyszczeni, dru­

dzy oporni, ale wszyscy tego 
wielkiego oczyszczającego żaru 
świadomi.

I tak dochodzimy do wątku siły 
Piłsudskiego, do Jego wielkiej ta- 
jemnicy. Czv kiedykolwiek przed 
Nim był w Polsce ktoś, kto miał־ 
by sąd naprawdę tak bardzo wla- 
sny, tak niezależny od ODinji mas, 
tak wysoko wzniesiony ponad te 
masy? Ćzv bvł ktoś, co mając 
sąd taki potrafiłby go narodowi 
narzucić? Czy ktoś był, ktoby 
w Polsce mógł tak rozkazywać 
jak On? W Polsce Piłsudski — 
to na przestrzeni dzieiów postać 
jedyna i wyjątkowa. Nawet nie 
postać. Symbol. Zaklęcie. Akt 
wiary.

I ten akt wiary zostanie zawsze.
Ludzie bowiem tacv iak Józef 

Piłsudski, nie przychodzą na 
świat po to, aby zaświecić jak me- 
teor w nocy i zostawić po sobie 
mrok. Dani są narodom, jako 
wieczne światło. iako drogo־ 
wskaz. jako księga mądrości 
i właśnie ״za grobem są ich naj- 
większe zwycięstwa“.

Zgon Marszalka odkrył nam 
dwie wielkie prawdy, odsłonił 
dwie tajemnice. Oto potęga po- 
staci i myśli Wielkiego Wodza 
zjednoczyła cały naród, nietylko 
w bólu, ale także w podziwie i mi- 
łości do Niego. Ci, którzy jeszcze 
wczoraj szemrali, stanęli jakby 
rażeni gromem na wieść o Jego 
śmierci. Powszechne uczucie tro- 
ski o los osieroconego Państwa, 
powszechne zrozumienie, że po- 
nieśliśmy stratę niepowetowaną, 
że teraz ciężar odDOwiedzialności, 
który spoczywał na granitowych 
barkach Józefa Piłsudskiego, 
trzeba bedzie nam wszystkim 
dźwigać — oto wielki, już po-



Jedno z ostatnich zdjęć zmarłego Wodza, powracającego ze Swojej codziennej 
pracy.

śmiertny triumf Marszałka. Za 
trumną Jego w żałobie szedł cały 
naród. Dla wszystkich bowiem, 
którzy myślą .o tern, czem jest 
Polska, jak powstała do życia i 
jaka jest Jej rola w świecie, sta- 
lo sie jasnem. że Józef Piłsudski, 
Wódz Walk o Niepodległość, czło- 
wiek, który pierwszy od szeregu 
stuleci, okrył wawrzynem sztan- 
dary polskie, który ponownie 
Wilno z Polska połączył, jest po- 
stacią historyczna, jest syrnbo- 
lem koło którego Polak nie może 
przejść nie uchyliwszy czoła.

Druga z prawd, która zajaśnia־

ła pełnym blaskiem u trumny Jó- 
zeta Piłsudskiego: Oto dopiero 
po śmierci zobaczyliśmy w całej 
pełni jak ogromnym szacunkiem 
otacza świat cały spowitą w le- 
gendę bohaterstwa i walki postać 
Marszałka.

Gdy słuchaliśmy w dniach 
żałoby radia nietvlko francuskie- 
go, niemieckiego, czy angielskie- 
go, ale i stacyj dalekiej Brazylji, 
które opowiadały swym słucha־ 
czom o Józefie Piłsudskim i że- 
gnały Go pieśnią żałobną, a na 
znak czci przerywały pracę, gdy 
czytaliśmy tysiączne telegramy

od głów ■koronowanych, rządów i 
wodzów armij całego świata, gdy 
patrzyliśmy na dzienniki wycho- 
dzące w setkach języków — wi- 
dzieliśrny ze zdumieniem, że ma־ 
nifestacja głębokiego szacunku i 
podziwu świata dla postaci i dzie- 
ła Marszałka przekracza wszyst- 
ko, co mogliśmy oczekiwać.

I ta׳k przechodzą w myśli prze- 
żyte dni — powoli, powoli przy- 
chodzimy do siebie.

Jak po ciężkiej chorobie — po- 
woli otwieramy oczy i pytamy 
się: Odzie jesteśmy? Co się sta- 
ło? Teraz już zdaiemy sobie co- 
raz wyraźniej sprawę, że we 
wszystkich ■naszych obliczeniach, 
naszych marzeniach, naszych roz- 
ważaniach. bedzie׳mv musieli o- 
bywać sie bez Niego. Jak podoła- 
my? Jak sie przystosujemy do 
nowego życia, gdv żvcie to jakoś 
się skurczyło, zwiędło, zbiednia- 
ło.

Dziś w całej pełni odczuwamy, 
że byliśmy wszyscy tworzywem, 
z którego Piłsudski kształtował 
dzieje.

Zmarły Wódz, który tylekroć 
zagadkę śmierci i życia rozwa- 
żat, który śmierci sam tylekroć 
patrzył w oczv. rzucił hasło wy- 
ścigu pracy, którego treść we- 
wnętrzna, jakże często nierozu־ 
miana, jakże często banalizowana 
przez tych, dla których słowa ma- 
ją tylko znaczenie dźwięku, uwy- 
pukla się i nabiera rumieńców 
właśnie dziś, kiedy trzeba nam 
pogrzebać smutek w sercach na- 
szych, a samym pracować dla u־ 
trwalenia potęgi Rzeczypospoli- 
tej, dla umocnienia zrębów wiel- 
kiego domu polskiego, którego 
Twórca i Gospodarz odszedł w za 
światy. Naród od chwili, w któ- 
rej złożył zwłoki Jego w podzie- 
miach królewskiego Wawelu, mu- 
si podjąć trud spełnienia Jego te- 
stamentu.

Trzeba rozstać sie z przeszło- 
ścią. Trzeba prawdzie mężnie 
spojrzeć w oczy. Trzeba poznać 
własne siły, własny hart. własne 
męstwo.

Dziś sprawa najważniejsza, 
wobec której staje każdy człowiek 
uczciwy i z która zmagać się mu־ 
si — to pytanie, jak ręce swoje 
przyłożyć, aby wesprzeć belko- 
wanie wspólnego domu, aby go 
dalej ku górze wznosić. Nie wy- 
czytamy, nie znajdziemy odpo- 
wiedzi na te pytania nigdzie.

Jedna jest tylko droga, aby 
znaleźć wskazania proste i nieo־ 
mylne — uczciwa rozmowa z wła- 



snem sumieniem. W każdej spra- 
wie publicznej, w której brać bę- 
dziemy udział. wtedv tvlko dżwi־ 
gniemy naprawdę tę część odpo- 
wiedzialności, jaką nam nieść wy- 
pada, jeśli to, co będziemy czynić, 
wypłynie z głębi przekonania, z 
wiary w słuszność naszego stano 
wiska. z odrzucenia ambicyj. u- 
prżedzeń, z wyrzeczenia się mi- 
łości własnej.

Śmierć Marszałka to hasło do 
sprawiedliwej rozmowy z sobą 
samym, z głębią swojego sumie- 
nia.

Przed tą rozmową zapoznajmy 
się dobrze z życiem i czynami 
zmarłego Ojca Ojczyzny, a zwła- 
szcza z Jego testamentem ideo- 
wym, w dokumentach i pismach 
Jego zawartym. Niechaj życie i 
wskazania Wodza Polski Odro- 
dzonej staną się nam katechi- 
zmem miłości i postępowania 
wobec Ojczyzny.

Przed Polską stoi wielka przy- 
szłość. Dzięki mądrej i przewidu־ 
jącej polityce Marszałka uzyska- 
ła Polska silne, mocarstwowe sta- 
nowisko. Jak za czasów Kazi- 
mierzą Wielkiego, po którego 
śmierci i dzięki którego zasługom 
Polska doszła do szczytu sławy 
i potęgi.

• Historja uczy, że obfite plony 
dobrych rządów i starannej go־ 
spodarki zbierają zawsz* następ­

ne pokolenia. I od nich tylko za- 
leży, czy wartościową spuściznę 
uznają za najwyższe dobro i da- 
lej w dobrobycie będą pracować, 
czy też zniszczą ją nieopatrznie.

Przed Polską stoi wielka przy- 
szłość dzięki wrodzonym zdolno- 
ściom Polaków, dzięki coraz 
wjększemu interesowaniu się przez 
nas sprawami publicznemi i dzrę- 
ki szczerej, gorącej miłości Oj- 
.czyzny.

Zastanawiając się i porównu־ 
jąc 1920 r. i śmierć Marszałka, 
przekonujemy się, że stare okre- 
ślenie naszych charakterów, jako 
entuzjastów i gotowych dla Oj- 
czyzny do największych ofiar, a- 
le dopiero w chwilach wielkich, 
przełomowych, jest zupełnie słu- 
szne. W roku 1920 pod wodzą 
Marszalka cały naród chwycił 
za broń, ale do poderwania go do 
tego zapału trzeba było pieszczę- 
ścia, trzeba było świadomości, że 
byt Państwa jest zagrożony.

Przed kilku tygodniami, gdy 
cały naród runął w bólu na ko- 
lana przed trumną Piłsudskiego, 
wydobyły się na wierzch uczti- 
cia, jakie drzemały w całym na- 
rodzie do Wielkiego Wodza i Pa- 
trjoty, przez wielu niedoceniane- 
go za życia.

O czem świadczą te gigantycz־ 
ne wybuchy? Przedewszystkiem- 
że w każdym z nas drzemie za­

rzewie świętej miłości Ojczyzny.
Zepchnięte świadomie lub nie- 

świadomie do podświadomości 
wybucha nagle w chwilach dla 
Państwa ważnych. Porównać je 
można do ledwo tlejącego się o- 
gnia w głębi kopalni, który tlić 
się może lata w ukryciu, a który 
z chwilą zetknięcia się z powie- 
trzem, gwatłownie wybucha.

Marszalek Piłsudski tworząc 
na wzór związków strzeleckich, 
których jedynym wielkim idea- 
łem była niepodległość, obecne 
organizacje ofiarnej służby Oj- 
czyźnie, m. in. nasze pocztowe 
P. W. wytknął tym organizacjom 
jako główny cel, utrzymv3! ״’־״  w 
masach niegasnącego płomienia 
miłości Ojczyzny i pracy dla niej. 
A jako ideał wskazał nam, że ma- 
my być gotowi dla Polski na 
wszystko.

Na wszystko, co w danej chwili 
będzie Polsce potrzebne. I przy- 
rzekamy, że dołożymy wszyst- 
kich sił, by do wskazanego nam 
ideału się zbliżyć.

Żegnaj wielki, piękny, szła- 
chętny duchu, żegnaj nasza mło- 
dości. Żegnaj najpiękniejszy 
Człowieku, jakiegośmy widzieli 
w swem życiu. Nie zobaczą Cię 
już nasze oczy, ale nigdy nie 
przestaną iść za Tobą serca, za- 
kochane w Twojej wielkości.

Karol Kluza

WIELKA UROCZYSTOŚĆ ŻAŁOBNA
Na stadionie Wojska Polskiego

Rano w niedzielę dn. 16 czerw- 
ca na stadjonie Wojska Polskiego 
w Warszawie odbyła się polo- 
wa msza święta za spokój duszy 
Marszałka Józefa Piłsudskiego, 
wielkiego protektora sportu i wy- 
chowania fizycznego.

Pośrodku głównej trybuny 
ustawiono ołtarz połowy. Niżej 
ołtarza na postumencie umie- 
szczono wśród zieleni popiersie 
Marszałka Piłsudskiego. Po obu 
stronach ołtarza i postumentu 
ustawiły się poczty sztandarowe 
licznych organizacyj.

Na stadjonie zajęły miejsca w 
dwóch grupach frontem do ołta- 
rza organizacje p. w. i młodzieży 
szkolnej, wśród nich bataljon 
Pocztowego Przysposobienia 
Wojskowego, Związek Strzelecki, 
Związek Rezerwistów, Kolejowe 
Przysposobienie Wojskowe, cho- 
rągwie harcerskie żeńskie i mę- 
skie oraz organizacje sportowe 
stolicy.

Na nabożeństwo przybyli: ge- 
neralny inspektor sił zbrojnych 
generał Rydz - Śmigły, mini- 
strowie Kaliński, Kościalkowski, 
Butkiewicz, generalicja z kierów- 
nikiem Ministerstwa Spraw Woj- 
skowych gen. Kasprzyckim na 
czele, posłowie i senatorowie, 
przedstawiciele władz państwo- 
wych, korpus oficerski, weterani 
z 1863 r., Zarząd Główny P. P. W. 
z wiceprezesem ob. posłem Dob- 
rzańskim na czele, przedstawi- 
ciele szeregu organizacyj i sto- 
warzyszeń.

Przed nabożeństwem generalny 
inspektor sił zbrojnych gen. dyw. 
Rydz-Śmigły dokonał przeglądu 
ustawionych na stadjonie oddzia- 
łów. W chwilę później odbyło się 
uroczyste podniesienie chorągwi 
narodowej do połowy masztu. 
W chwili podniesienia chorągwi 
uzbrojone oddziały P. W. spre- 
zentowały broń, orkiestra ode- 
grała Hymn narodowy.

Mszę św. celebrował w asyście 
duchowieństwa ks. biskup polo- 
wy Gawlina. Po mszy św. odbył 
się apel żałobny.

W tej nodniosłej chwili, przy 
odgłosach werbla oddziały uzbro- 
jone P. W. sprezentowały broń, 
nieuzbrojone stanęły na bacz- 
ność. Wszyscy obecni na stadjo- 
nie na dany znak powtórzyli na- 
stępujący tekst apelu:

— Marszałek Piłsudski umarł 
ciałem, ale żyje duchem w ser- 
cach naszych i żyć będzie wiecz- 
nie. Pamiętajmy i czyńmy wszy- 
stko, by zgodnie z Jego nakazem 
utrwalać wielkość i chwałę Pol- 
ski“.

Po apelu przy dźwiękach Hym- 
nu narodowego nastąpiło opu- 
szczenię z masztu chorągwi na- 
rodowej.

Uroczystość zakończyła się 
odegraniem przez orkiestrę woj- 
skową ״Pierwszej Brygady“.



USTAWY WYBORCZE UCHWALONE
Sejm zakończył zadania, do 

których została przez P. Prezy- 
denta Rzplitej zwołana sesja nad- 
zwyczajna. W dniu 28 czerwca 
w trzeciem czytaniu uchwalił no- 
wą ordynację wyborczą do Sej- 
mu, a że już poprzednio senacka 
ordynacja wyborcza i ustawa 
o wyborze Prezydenta zostały 
definitywnie uchwalone — tem- 
samem program prac sesji nad- 
zwyczajnej został wykonany.

Na pożegnalne oracje skonie״ 
derowanej w jałowej negacji ״pra- 
wićy“ i ״lewicy“ odpowiedział 
wice-marszałek St. Car, dając 
druzgocącą odprawę obrońcom 
.starego“ porządku״

Rząd przysłuchuje się obradom: pierwszy od prawej do lewej — Premier 
W. Sławek, trzeci — Minister P. i T. inż. E. Kaliński.

 .Konflikt między nami jest głęboki״
Niezależnie od tego, jaka sprawa byłaby 
przedłożona Sejmowi, tu się wytwarza- 
ją dwa obozy, z których jeden danej 
sprawy broni, a drugi będzie się 
wszelkiemi sposobami przeciwstawiał. 
Jesteśmy bowiem przedstawicielami 
dwuch odrębnych światów.

Jest jeden świat tu reprezentowany, 
któryby można nazwać ״ancien regime". 
Mamy tu wśród stronnictw opozycyj- 
nych wyznawców tego starego porząd- 
ku rzeczy, dla którego rzeczą nieodzo- 
wną i podstawową jest partia. To bę- 
dzie ten świat odchodzący, który będzie 
zachwalał papierowe programy niewy- 
konalne. Świat ten coraz bardziej tra- 
ci na terenie.

I jest świat drugi, który ma otwarte 
oczy na rzeczywistość. Jest cały sze- 
reg państw, które patrząc w rzeczywi- 
stość, usiłują swe interesy parlamen- 
tarne przystosować do tej rzeczywisto- 
ści, i to taksamo na wschodzie, jak na 
zachodzie i południu.

Pewne jest, że przed państwem 
w w. XX stają nowe, nesłychanie skom- 
plikowane zadania, wobec czego po- 
wstaje konieczność zbudowania ustro­

ju, stwarzającego podstawy dla mocne- 
go i bardzo autorytatywnego państwa.

Jakżeż wygląda Polska na tle tych 
ruchów, płynących światem?

Oceniła ona na podstawie własnych 
doświadczeń, że system przyjęty we- 
dług pierwszej konstytucji, oparty na 
parlamentaryźmie, prowadził ją do u- 
padku i trzeba było dopiero wypadków 
majowych, żeby ją powstrzymać nad 
przepaścią.

Polska PO r. 1926 podjęła prace nad 
znalezieniem własnego wyjścia i z całą 
świadomością nie zawahaliśmy sią przed 
żadnemi rozstrzygnięciami, jeśli dykto- 
wane one były przez konieczności pań- 
stwowe. Ale nie chcieliśmy pójść za żad-. 
nemi eksperymentami obcemi i dlatego 
w nowej konstytucji nie poszliśmy na 
państwo totalne.

Stworzyliśmy własną formułę, znaną 
panom już d.obrze, która w sposób syn­

tetyczny ujmuje zagadnienie: silne pań- 
stwo i wolny obywatel.

Panowie nie docenialiście naszej pra- 
су, bo dyskusja ze strony panów nad 
zagadnieniami konstytucyjnemi miała 
charakter bardzo ospały. Niejednokrot- 
nie wyciągaliśmy do was dłoń. Nie zro- 
zumieliście nas, nie wzięliście udziału 
w tej pracy, a dopiero teraz zdradzacie 
nadzwyczajną gorliwość. Czekaliście, iż 
po konstytucji przyjdą dalsze rzeczy. 
Te rzeczy już przyszły. Nie będziemy 
naiwni i wyciągniemy konsekwencje 
z konstytucji. Nasz stosunek do państ- 
wa i obywatela jest już zawarty w kon- 
stytucji, jest tylko jej konsekwencją. 
Panowie nie macie poczucia rzeczywi- 
stości, kiedy dla was sprawa ordynacji 
wyborczej wydaje się ważniejsza, niźli 
konstytucja. Możemy to sobie tylko tem 
tłumaczyć, że tu zahaczamy o sprawę 
mandatów sejmowych.

Dotychczasowy system wyborczy był 
wybitnie partyjny. Nawet referent or- 
dynącji w r. 1922, prof. Buzek przyzna- 
je, że chodziło o zagwarantowanie wpły- 
wu partyj na wybory. Kandydatury by- 
ły zgłaszane przez partje. Obecnie zaś 

my nie chceiny dawać panom monopolu 
partyjnego, bo uważamy go za niepożą- 
dany między innemi i ze stanowiska 
moralnego.

Kiedy byłem głównym komisarzem 
wyborczym, stykałem się z tern i wiem, 
że dla uzyskania możności wpisania na 
listę partyjną, kandydaci musieli niekie- 
dy wpłacać grubszy grosz. Znam taki 
wypadek w jednem ze stronnictw lewi- 
су, kiedy kandydat pieniądze wpłacił, 
wybrano go, ale później chciano go się 
pozbyć i wówczas poszkodowany z ża- 
lem przyszedł do mnie. W narodowej 
demokracji zaś był taki system, że tyl- 
ko tego wpisywano na listę, kto składał 
oświadczenie, że gdyby w Sejmie za- 
szedł taki wypadek, że on byłby w ja- 
kiejś sprawie innego zdania, niż przy- 
wódca klubu, wówczas złoży mandat. 
Czemże jest taki poseł? Czy przedsta- 
wicielem narodu, czy sługą panów? Dla- 
tego też my nie jesteśmy zwolennikami 
tego systemu, który prowadzi do korup- 
cji moralnej. Przychodzimy z innym sy- 
Sternem, w którym proces zgłaszania 
kandydatur odbywa się w świetle dzień- 
nem i pod kontrolą opinji publicznej.

Co się tyczy zmniejszenia liczby po- 
słów, to są w tym względzie dosadne 
wypowiedzenia się nietylko u nas, ale 
i zagranicą. Stwierdzają one, że jakości 
nie można osiągnąć inaczej, jak przez 
zmniejszenie ilości. Poincare twierdził, 
że w tak wielkich zbiorowiskach domi- 
nuje raczej moment szału niż rozsądku. 
My pragniemy, aby przeważał właśnie 
moment rozsądku i dlatego zmniejsza- 
my liczbę posłów.

Cóż naszemu projektowi ordynacji 
przeciwstawiono na komisji? Ze strony 
Klubu Narodowego dosłownie nic. Klub 
P.P.S. wniósł przynajmniej swój projekt 
i czegoś broni, ale Klubowi Narodowe- 
mu tylko nic nie dogadza, ani dawny 
projekt, ani obecny, ale klub ten nie 
chce wreszcie powiedzieć coby mu do- 
gadzało. Jest to taktyka stałej negacji, 
którą klub ten ciągle stosuje, choć go 
tak drogo kosztuje, bo powoduje nieu- 
stanny odpływ od Panów.

Co się tyczy projektu P.P.S., to szu- 
kając określenia dlań, znalazłem je wła- 
śnie w słowach p. Niedziałkowskiego: to 
jest właśnie taka stara krynolina, o któ- 
rej nam tu p. Niedziałkowski kiedyś mó- 
wił. To projekt nienowy, obowiązuje od 
r. 1919, znamy go dobrze i wyjaśniać go 
więcej niema powodu. Charakterystycz- 
ną nowością jest w nim jednak liczba 
posłów. My chcemy jej zmniejszenia — 
bynajmniej nie ze względów oszczędno- 
ściowych — lecz dlatego, że przeciw- 
stawiamy się pracy w wielkiej masie. 
A klub P.P.S. chce w tym projekcie licz- 
bę posłów zwiększyć i to wybitnie, bo 
w najbliższym Sejmie byłoby już do 
600, a co kadencja przybyłoby od 80 do 
100 posłów, czyli po czterech kadencjach 
mielibyśmy już ich 1000.

My dajemy system sprawiedliwszy 
zgłaszania kandydatur, bo w świetle 
dziennem i związujemy obywatela w spo- 
sób bliższy z parlamentem. Wierzymy, 
że te poczynania nasze znajdą zrozumie- 
nie i w Izbie i społeczeństwie, bo jeste- 
śmy jedynem stronnictwem, które wie 
czego chce i ma wolę przeprowadzenia 
tego czego chce“.



GŁÓWNY KOMITET POCZTOWY UCZCZENIA PAMIĘCI
MARSZAŁKA

JÓZEFA PIŁSUDSKIEGO.

Obywatele Pocztowcy!
Pragnienie przekazania wiekom najdroższej dla nas pamięci zmarłego Ojca Ojczyzny 

i Wodza Narodu,—Wielkiego Marszalka Polski Józefa Piłsudskiego ogarnęło cały naród.
Z głębi wszystkich serc naszych dobywa się to pragnienie. Godnie i okazale wielki 

i dumny naród polski chce uczcić pamięć Bohatera Narodowego. Wzniesiemy monumentalne 
pomniki zmarłemu Wodzowi, by wieki przetrwały i by świadczyły w obliczu pokoleń o wielkości 
Józefa Piłsudskiego i o wielkiej naszej dla Niego miłości.

Niech te pomniki, wznoszone przez współczesnych Józefa Piłsudskiego, którym genjusz 
Jego dał szczęście niewysłowione posiadania własnej i potężnej Ojczyzny, będą dla potomnych 
żywem i wiecznotrwałem świadectwem naszej wdzięczności dla Wskrzesiciela Polski. Niech 
pomników tych nie powstydzi sie przyszłość, niech nie spotka nas zarzut, że dumny naród 
polski nie umiał miłości ku Zbawcy swemu i Odrodzicielowi uwiecznić na miarę godną Tytana.

Niech te pomniki staną się dla przyszłych pokoleń testamentem, w którym będzie 
zawarte całe ofiarne życie Wodza i cała Jego wielkość i cała miłość i cała cześć Polski dla 
postaci Józefa Piłsudskiego. Niech testament ten będzie aywem źródłem wiecznego kultu 
Józefa Piłsudskiego wśród pokoleń Jego rodaków.

Obywatele! Nad całością poczynań narodu, mających na celu uczczenie pamięci 
zmarłego Wodza, czuwa ogólno- narodowy Komitet, na czele którego stanął Prezydent Rzeczy- 
pospolitej. Komitet ten, koordynujący akcję w całym kraju, ustali, jakie pomniki swą powagą 
i dostojeństwem będą godne uczuć całego narodu.

Wyrazem naszego udziału w tej narodowej akcji niech będzie nasza ofiarność, która 
dla Naczelnego Komitetu stanie się podstawą działania. Wzywamy was do tej ofiarności, oby- 
watele pocztowcy!

Niech pomniki, z których po wszystkie wieki wyzierać będzie nieśmiertelny duch 
Józefa Piłsudskiego, staną naprawdę wysiłkiem całego narodu]

PREZYDJUM
Zarządu Głównego Związku 
Pracown. Poczt, Telegr. i Telef. 

Rzeczypospolitej Polskiej.

(—) Józef Stangreciak 
(—) Antoni Sas 
(—) Juljusz Schab

PREZYDJUM 
Zarządu Głównego P. P. W. 

{ ) Roman Starzyński 
(—) Stanisław Dobrzański 
(—) Kazimierz Chodzikiewicz

PREZYDJUM 
Zarządu Głównego 

Związku Teletechników 

(—) Ludwik Janik 
(—) Jan Maliszewski 
(—) Jan Socha

PREZYDJUM 
Zarządu Głównego 
Związku Niższych Pracowników 

Poczt., Telegr. i Telef. 
Rzeczypospolitej Polskiej.

(—) Andrzej Podgórski 
(—) Bronisław Kamiński 
(—) Stanisław Fabisiak
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DALEJ ŚMIAŁO NA OBOZY!
Kochane polskie morze. Jakżeż 

potężny jest twój urok. Raz cie- 
bie zobaczywszy, zapomnieć nie 
można.

Mamy to piękne, posiadające 
jakąś tajemniczą siłę — morze.

Na krótkim, bo bez Helu żale- 
dwie 74 kilometry liczącym brze- 
gu, nie było przed piętnastu laty 
ani jednego dobrego portu 
w chwili naszego objęcia dostępu 
do bezbrzeżnych wód. Dziś то- 
żerny poszczycić się pracami, ja- 
kie w przeciągu krótkiego czasu 
wykonano. Nie licząc Gdyni, któ- 
ra stała się portem o światowem 
znaczeniu, posiadamy małe porty 
w Pucku i na Helu. Port rybacki 
w Jastarni, mający 4 metry głę- 
bokości, daje nam pewność roz- 
woju naszego rybołówstwa.

Według powziętych planów 
prowadzone są prace nad dal- 
szym rozwojem naszych portów. 
Niema zakątka, na naszem wy- 
brzeżu, któryby naocznie nie wy- 
kazywał gruntownej zmiany na 
lepsze od czasu objęcia przez Pol- 
skę. ....

A cóż powiemy o Gdyni? 
W miejscu, gdzie w 1920 r. do- 
słownie nic nie było, dziś wzno- 
szą się wielkie zabudowania por- 
towe, olbrzymie baseny wodne 
i t. p. Wielkie przedsiębiorstwa 
jak chłodnie,, luszczarnie ryżu, 
olejarnie, przyczyniają się do roz- 
budowy miasta. Okazały gmach 
naszej poczty, dworzec kolejo- 
wy stały się centrum handlu, 
zdążającego do uzdrowienia 
i wprowadzenia na dobre tory go- 
spodarki Państwa.

Przeprowadzono kabel morski 
z Gdyni do Kopenhagi; linje kole- 
jowe, z których obecna lin ja, łą- 
cząca O. Śląsk z Gdynią, przywo- 
zi do portu setki tysięcy tonn to- 
waru, który załadowany na 
okręty zostaje wywożony do 

innych państw. Zdolność przepu- 
stówa portu gdyńskiego przecho- 
dzi 350 tysięcy tonn.

Ze wzrostem ludności w Gdy- 
ni, która obecnie przekracza 32 
tysiące mieszkańców,. okazała się 
potrzeba zaprowadzenia nowych 
szkół. Wybudowano okazały 
i wygodny gmach szkolny, 
w którym dziesiątki setek dzia- 
twy może czerpać wiedzę i naukę.

Malowniczo wygląda pięknie 
zbudowana latarnia na Helu, któ- 
rej światło sięga na 17 tnil mor- 
skich wokoło, stanowiąc ważny 
punkt orientacyjny dla okrętów.

Miejscowości leżące nad ino- 
rzem, jak Orłowo, Hallerowo, Ja­

strzębia Góra (gdzie obecnie mie- 
ścić się będzie nasz obóz wypo- 
czynkowy) cieszą się wielkim 
napływem kuracjuszy i turystów, 
których przygnała tu nieprzepar- 
ta chęć ujrzenia polskiego morza.

Nie, trzeba .zapominać o fakcie, 
że budowę Gdyni rozpoczęliśmy 
zaledwie przed 15 laty. Posiada- 
my skromną, lecz stale wzrasta- 
jącą flotę handlową, która, miej- 
my nadzieję, w przyszłości sta- 
nie się wielka, potężna.

Port wojenny ma tu także swo- 
je siedlisko.

Doprawdy! Wierzcie mi oby- 
wafelki! Nie zaznacie spokoju, 
gdy raz poznawszy i pokocha- 
wszy polskie morze, będziecie 
tęskniły i czekały na sposobność, 
by znów znaleźć się na jego brże- 
gu, szukać żółtych ździebełek 
bursztynu, patrzeć hen w nieprze- 
bytą dal, gdzie niebo zda się sty- 
kać z wodą, tworząc dla oka 
ludzkiego przecudny widok.

Tylko trzeba chcieć i umieć pa- 
trzeć na morze, trzeba je poko- 
chać i spokojne i groźne, miota- 
jące rykiem spienionych balwa- 
nów walących z głuchym łosko- 
łem o. skalisty brzeg, lub nad- 
brzeżne złote piaski.

A więc dalej śmiało na obozy!
M. K.
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Placówka Żory. Wychowanie ii zyczne zaciera różnice wieku.

Próby do POS. iv Łomży.



STRZELECTWO W P. P. W.
Z prawdziwą radością pośpie- 

szam zawiadomić wszystkich 
członków P. P. W., że przybyła 
nam do naszej wielkiej strzelec- 
kiej pepewiackiej rodziny — jesz- 
cze jedna siostrzyca, sekcja strae- 
lecko-lucznicza ״Stolica“ — Od- 
działu Ministerjalno-Dyrekcyjne- 
go P. P. W.

Białystok. Organizatorzy i zawodniczki zawodów strzeleckich.

Powołana do życia, zgodnie 
z uchwala Zarządu Oddziału 
z dnia 5 kwietnia b. r., na podsta- 
wie § 6-b Statutu P. P. W. — nie- 
stety o całe jedenaście miesię- 
су później, niż szereg sekcyj 
P. P. W. — zamierza w szybkiem 
tempie pracy nadrobić stracone 
z roku zeszłego przeszkolenie.

Zadania sekcji określono na- 
stępująco: szkolenie strzelectwa 
i łucznictwa w szeregach pracow- 
ników Ministerstwa Poczt i Te- 
legrafów, Dyrekcji Okręgu P. i T. 
Warszawa, Państwowego Insty- 
tutu Tele-komunikacyjnego oraz 
Głównych Składów Materiałowy 
Pocztowych i Tele-technicznych; 
propagowanie sportu strzelecko- 
łuczniczego w szeregach P.P.W.; 
stałe i systematyczne branie 
udziału w całokształcie życia 
świata strzeleckiego i łucznicze- 
go w Polsce, a przedewszystkiem 
w naszej organizacji; okazywa- 
nie pomocy członkom sekcji 
 -Stolica“ w nabywaniu po ulgo״
wych cenach broni, amunicji, 
tarcz, łuków, strzał i t. p., oraz 
ułatwianie przeprowadzania po 
ulgowych cenach racjonalnego 
treningu w strzelaniu z broni pal- 
nej oraz łuków.

Jak sekcja zadanie te realizuje 
przeczytajcie:

W krótkim czasie w okresie 
sprawozdawczym od 5.1V do 
20.VI.1935 przeprowadzono — 
w dniu 14.IV.35 г. I eliminacyjne 
zawody strzeleckie o programie 
bz. kraj. 8 dla 50 proc, członków 
Oddziału Min. Dyr., z pośród któ­

rych wysunęli się na czoło: w kia- 
syfikacji mężczyzn ob. Krzycz- 
kowski Antoni pkt. 92/100, ob. 
Wieniawski Jan 92 pkt. oraz ob. 
Szczepański Józef 91 pkt., a w 
klasyfikacji kobiet ob. Mizgie- 

Białystok. Zawodniczki na stanowiskach.

równa Zofja pkt. 78, ob. Leśniew- 
ska Halina pkt. 77 oraz ob. 
Krzyczkowska Wiktoria pkt. 77. 
W zawodach tych wzięło udział 
łącznie 247 osób.

W dniu 5.V.35 r. przeprowa- 
dzono II eliminacyjne zawody 
strzeleckie o programie identycz- 
nym konkurencji bz. kraj. 8 dla 
pozostałych 50 proc, członków 
Oddziału Min.-Dyr., a tym razem 
zwyciężyli w klasyfikacji męż- 
czyzn ob. Kiihn Henryk pkt. 
95/100, ob. Brandt Aleksander 
pkt. 92 oraz ob. Himstedt Mieczy- 
sław pkt. 92, a w klasyfikacji ko- 
biet ob. Broklówna Janina pkt. 86, 
ob. Wiśniewska Wanda pkt. 80 
oraz ob. Świderska Kazimiera pkt. 
68. W zawodach tych wzięto 
udział łącznie 259 osób.

W okresie od 25.IV do 25.V.35 
roku zorganizowano kurs trenin- 
gowy dla 14 mężczyzn i 10 kobiet 
urzędników M. P. i T., celem na- 
leżytego przygotowania zespołu 
strzeleckiego — do godnego re- 
prezentowania Min. Poczt i Tele- 
grafów na międzyministerialnych 
zawodach strzeleckich. Strzela- 
nie treningowe przeprowadzano 
dwa razy w każdym tygodniu pod 
kierownictwem ob. Leśniewskie- 
go Juljana oraz ob. Pakuły Jana.

W dniu 26.IV.35r. reprezenta- 
cja M. P. i T. w składzie 7 zawód- 
ników oraz 7 zawodniczek pod 
kierownictwem ob. Dyr. Krzycz- 
kowskiego Antoniego wzięła 
udział w I międzydarodowych. 



zawodach strzeleckich, zajmując 
3 miejsce (455 pkt.) zespołowo 
w klasyfikacji męskiej z pośród 
reprezentacji wszystkich Mini- 
sterstw, ulegając jedynie zespo- 
łom M. S. Wojsk, i Min. Komuni- 
kacji. W klasyfikacji jednostko- 
wej najlepszym z sekcji ״Stoli- 
ca“ okazał się ob. Błociszewski 
Michał, zdobywając 8 miejsce na 
60 zawodników. Zespól żeński 
M. P. i T. — jedyny w klasyfika- 
cji kobiecej (pkt. 417) w klasyfi- 
kacji męskiej zwyciężył zespoły 
męskie Min. Spraw Wewn. i Min. 
Spraw Zagranicznych.

W dniach 11 i 12 czerwca r. b. 
grupa członków i członkiń sek- 
cji wzięła udział na strzelnicy w 
Ogrodzie Saskim oraz na strzel- 
nicy Związku Strzeleckiego, przy 
ul. Zielenieckiej w zawodach pod 
hasłem 10״ strzałów ku chwale 
Ojczyzny“ — podkreślając tern- 
samem, że propaganda sportu 
strzeleckiego, jako sportu obrony 
narodowej — nie jest dla sekcji 
obcą, a przeciwnie rozpowszech- 
nianie sportu strzeleckiego jest 
jednym z naczelnych zagadnień 
przysposobienia bojowego w P. 
P. W.

W dniach 11, 15 oraz 18.V1 b. r. 
Kierownictwo Sekcji — zacieśnia- 
jąc pracę prowadzoną dotychczas 
z wszystkimi członkami Oddzia- 
łu Min.-Dyr. P. P. W. do ram we- 
wnętrznych sekcji ״Stolica“ zor- 
ganizowało i przeprowadziło 
strzelania dla drużyny treningu- 
wej przed okręgowemi mistrzo- 
stwami strzelecko-łuczniczemi 

P. P. W. Tym razem trenowano 
z kbz. cal. 22 do małych tarczek, 
z pistoletów wojskowych oraz 
łuków.

W dniu 19 czerwca b. r. licz- 
niejsza reprezentacja sekcji ״Sto- 
lica“ pod kierownictwem ob. Dyr. 
Inż. Krzyczkowskiego wzięła 

udział po raz pierwszy w zawo- 
dach wyższego szczebla, a mia- 
nowicie w II okręgowych mi- 
strzostwach strzelecko - luczni- 
czych P. P. W. w Warszawie.

Wyniki członkinie i członkowie 
sekcji ״Stolica“ P. P. W. uzyska- 
li: w strzelaniu z pistoletów pw. 
2■ ob. Szczepański Józef 1 m. pkt. 
63, zdobywając nagrodę Oddzia- 
lu 1 P. P. W. zegarek kieszonko- 
wy oraz żeton złocony; ob. Bło- 
Ciszewski Michał II m. pkt. 60 — 
żeton srebrzony; ob. Jankowski 
Czesław m. 28, a wśród kobiet 
ob. Mizgierówna Zofja III m.—ze- 
społowo zespół męski w powyż- 
szym składzie uzyskał 1 m. pkt. 
127, zwyciężając 6 zespołów 
i zdobywając nagrodę ob. ppłk. 
Konarskiego Bolesława — plakie- 
ty z bronzu Marszałka Józefa Pił- 
sudskiego. W strzelaniu kb. bz. 
cal. 22 do małych tarczek = bz. 
kraj. 12: ob. Broklówna Janina za- 
jęła III m. pkt. .156, zaś ob. Miz- 
gierówna VII m. na ogólną liczbę 
20 strzelających zawodniczek. Ze- 
spół żeński w składzie ob. ob. 
Broklówna Janina, Ernstówna Ol- 
ga i Rotheimówna Zofja zajął 111 
miejsce.

W klasyfikacji męskiej w tern- 
że strzelaniu ob. Błociszewski Mi- 
chał zajął IX m. pkt. 191, a ob. 
Krzyczkowski A. — 25 m. pkt. 
168 na 79 strzelających reprezen- 
tantów wszystkich sekcyj z całe- 
go Okręgu Warszawskiego PPW.

W strzelaniu bz. kraj. 53 do syl- 
wetek l).l/4 popiersie na 50 mtr. 
ob. Błociszewski Michał zajął 
VIII m., trafiając wszystkie poci- 
ski w sylwetkę o rozrzucie 6 cm., 
wówczas gdy 1 m. zajął ob. Gro- 
chowski z Oddziału 8 — przy roz- 
rzucie 3 cm., dalej ob. Tubiele- 
wicz Antoni zajął 25 m. wszystkie 
trafione — rozrzut 10 cm.

W. strzelaniach łuczniczych Ł. 2

ob. Jakubowska Kazimiera zaję- 
la IV ni., a ob. Stankiewiczówna 
Janina V m., a w klasyfikacji mę- 
skiej V miejsce zajął ob. Himstedt 
Mieczysław, inni członkowie sek- 
cji zajęli miejsca dalsze.

Jak wskazują więc powyżej po- 
dane wyniki — członkowie i 
członkinie sekcji ״Stolica“ Od- 
działu Min.-Dyr. P. P. W., nie 
ustając w pracy osiągnęli w cią- 
gil 2 i pół miesięcy dość dobre 
wyniki na całym szeregu zawo- 
dów, a należy mieć nadzieję, że 
trenując. dalej zdobędą jeszcze 
w bieżącym roku szereg cennych 
nagród, żetonów i dyplomów 
strzeleckich i łuczniczych.

Na zakończenie podaję, że obok 
Kierownika Reprezentacji strzel, 
łiiczn. sekcji ob. Krzyczkowskie- 
go.— kierownictwo sekcji ״Sto- 
lica“ stanowią: kierownik sekcji 
ob. inż. Pogonowski Zdzisław, za- 
stępczyni ob. Rutkowska Adela 
oraz kapitan strzelectwa ob. Jan- 
kowski Czesław і карі tanka łucz- 
nictwa ob. Orczyńska Marja.

Sekcja ״Stolica“ licząca obec- 
nie ponad 40 członków z O. S. zo- 
stała zgłoszona na członka Okrę- 
gu Warszawskiego Polskiego Zw. 
Strzel. Sport, oraz Okręgu Warsz. 
Polskiego Zw. Łuczników, a więc 
należy do ogólno-polskiego spor- 
tu ״zrzeszonego‘־.

J, Leśniewski

NASZE URLOPY
Ośrodek Morski w Jastrzębiej 

Górze. Wywczasy naszych człon- 
ków nad polskiem morzem roz- 
poczęły się 2-go lipca. W pierw- 
szym turnusie reprezentowane są 
wszystkie okręgi P. P. W. Cu- 
downa pogoda ułatwia w dużym 
stopniu pracę organizatorom i 
wpływa doskonale na■ samopo-• 
czucie i humor uczestników. 
Zgłoszenia na 3-ei i 4-ty turnus 
(2 - 14.V1I1 i 17 — 3O.VI1I) przyj- 
muje kierownictwo Ośrodka 
P. P. W. — Jastrzębia Góra.

Wędrowny obóz kajakowy wy- 
ruszył dnia I-go lipca na rzeki 
i jeziora wileńskie. Pobyt na Wi­

leńszczyźnie da uczestnikom 
mnóstwo wrażeń, a przede wszy- 
stkiem ugruntuje zdrowie, które 
jest źródłem szczęścia i radości.

Kto szuka zdrowia, kto chce 
zapomnieć o troskach i zmartwię- 
riiach, niech się natychmiast zgła- 
śza do Zarządu Okręgu III w Wil- 
nie.

Zwiedzanie Śląska i Beskidów 
na rowerze. Mnóstwo atrakcyj, 
jakie dajc poznawanie swego 
kraju״ wzorowa organizacja zjed- 
nywa z każdym dniem zastępy 
entuzjastów.

Obóz górski w Zakopanem roz- 
pocznie się z początkiem sierp­

nia. Przepiękne położenie ośrod- 
ka oraz bogaty program zapewni 
powodzenie organizatorom.

*
W ostatniej chwili otrzymuje- 

my listy z Jastrzębiej Góry, Wil- 
na i Katowic z pierwszemi wia- 
domościami. Powodzenie imprez 
wypoczynkowych P.P.W. w tych 
ośrodkach — niezwykłe. Zado- 
wolenie uczestników — ogromne. 
Wolnych miejsc pozostało bardzo 
niewiele. Kto więc pragnie spę- 
dzić urlop przyjemnie i z pożyt- 
kiem dla zdrowia — niech śpię- 
szy z wysłaniem zgłoszenia.



P. P. W. KU CZCI WODZA
urocriistości i akademje lutohne
WARSZAWA.

W dniu 25 maja r. b., odbyła się 
w świetlicy oddz. V-ego P. P. W. przy 
P. Z. T., uroczysta akademja żałobna 
ku czci ś. p. Pierwszego Marszalka Poi- 
ski Józefa Piłsudskiego.

Na udekorowanej zielenią scenie usta- 
wiono na wzniesieniu popiersie Wodza 
Narodu, nad niem dużą koronę z orłów 
z opadającemi wstęgami o barwach na- 
rodowych, niżej zaś na wstędze Virtuti 
Militari — buławę marszałkowską. Po 
obu stronach postumentu zajęła miejsce 
warta honorowa, dalej umundurowany 
oddział P. P. W.

Akademię zagaił w zastępstwie nacz. 
dyr. p. inż. T. Graffa, krótkiem przemó- 
wieniem ob. inż. A. Jakubielski, poczem 
nastąpiło okrycie kirem sztandaru P. P. 
W., odczytanie orędzia Prezydenta Rze- 
czypospolitej ’ i odezwy płk. Kilińskiego 
przez ob. dyr. inż. Toczyńskiego, na- 
stępnie ob. dyr. kpt. Tarwid w krótkiem 
mocnem przemówieniu odtworzył życie 
i czyny Wielkiego Wodza.

Po odśpiewaniu kilku pieśni .przez so- 
listów chóru P. P. W., przedstawicie! 
pracowników ob. Roman Matlakowski 
postawił wniosek opodatkowania się 
wszystkich pracowników w wysokości 
połowy jednodniowego zarobku, na cel 
związany z uczczeniem pamięci Mar- 
szalka, do dyspozycji wybranego z po- 
śród pracowników komitetu. Na zakon- 
czenie orkiestra P. P. W. odegrała hymn 
narodowy i marsz I Brygady.

Obecnych było na akademii około 
1000 osób. W dniach żałoby wydana zo- 
stała piękna, utrzymana w bardzo ' po- 
ważnym tonie ulotka o zmarłym Wo- 
dzu, pióra ob. dyr. Seweryna Tarwida.

*
Dnia 19,V b. r. zarząd oddziału moto- 

rowego zorganizował akademię żałobną 
ku czci ś. p. Marszalka Józefa Pilsud- 
skiego. Obecni ńa uroczystości czlonko- 
wie P. P. W. w liczbie ponad 100 osób 
uroczyście ślubowali ściśle przestrzegać 
wskazań Zmarłego Wodza Narodu oraz 
być wiernymi i dzielnymi synami po- 
zostawionej przez Niego Wolnej i Nie- 
podległej Polski.
BYDGOSZCZ.

Gdy orędzie Prezydenta Rzeczypo- 
spolitej i dzwony po kościołach głosiły 
smutną wieść o zgonie Marszalka Pił- 
sudskiego, a cały naród, kirem okryty, 
składał hołd Wskrzesicielowi Ojczyzny, 
pepewiacy bydgoscy również godnie 
uczcili Jego pamięć.

W. dniu pogrzebu, przed udekorowa- 
nem popiersiem Marszałka, ustawionem 
w świetlicy, pełniła służbę warta hono- 
rowa pepewiaków. Ci, którzy nie mogli 
osobiście oddać Wodzowi ostatniej przy- 
sługi w Warszawie lub Krakowie, groma- 
dzili się przy zainstalowanych w gma- 
chacli urzędowych radioodbiornikach, 
słuchając w skupieniu audycyj żałobnych.

Dnia 23 maja 1935 r. w kościele gar- 
nizonowym w Bydgoszczy pepewiacy 
bydgoscy wraz z rodzinami, przedsta- 
wicielami władz wojskowych i cywil- 
nych oraz pocztami sztandarowemi 
brali udział w nabożeństwie źałobnem, 
zainicjowanem przez P. P. W. Podczas 
mszy żałobnej chór sekcji k. o. odśpie- 

wal pienia żałobne, a orkiestra P. P. W. 
odegrała marsz żałobny.

Tego samego dnia wieczorem pepe- 
wiacy z rodzinami zebrali się w sali 
 ,Resursy Kupieckiej“ w Bydgoszczy״
gdzie odbyła się uroczysta akademja 
żałobna. Rozpoczęła akademię orkiestra 
P. P. W. marszem żałobnym Szopena, 
poczem ob. Wojciechowski wygłosił 
podniosłe przemówienie okolicznościowe, 
w którem podkreślił, że aczkolwiek duch 
Wielkiego Marszałka odszedł do przy- 
bytku dawniejszych wielkości, jednak 
przez żywy oddźwięk serc czujemy, że 
wśród nas nadal istnieje, że będzie nas 
ożywiał i krzepił, a Państwo prowadził 
do dalszych wyżyn świetności i potę- 
gi. Wzniosłe przemówienie zakończono 
ślubowaniem, że pocztowcy wierni idei 
Marszalka trwać będą na posterunku 
do ostatniego tchnienia.

Dalszą część programu wypełniła 
pieśń żałobna Moniuszki ״Sędzio Wiecz- 
ny“, odśpiewana przez chór sekcji k. o. 
oraz deklamacja wiersza ״Podzwonne“ 
przez ob. Bielatównę. Akademię zakóń- 
czy la orkiestra P. P. W. hymnem na- 
rodowym i Pierwszą Brygadą.
WŁOCŁAWEK.

XIV oddział P. P. W. we Włocławku 
na wieść .o zgonie Ojca Ojczyzny i Wo? 
dza Narodu, Marszalka Józefa Pilsud- 
skiego zwołał natychmiast zebranie ża- 
lobne członków. Na zebraniu tern, odby- 
tern w dniu 13 maja, zgromadzeni człon- 
kowie, stojąc w postawie ״na baczność“ 
wysłuchali orędzia Pana Prezydenta 
Rzeczypospolitej i złożyli hołd najdroż- 
szej pamięci zmarłego Marszalka trzy- 
minutowem milczeniem. Uczestnicy ża- 
lobnego zebrania zadeklarowali 1 proc, 
miesięcznych poborów do dyspozycji 
komitetu trwałego uczczenia pamięci 
ś. p. Marszalka Piłsudskiego.

W dniu 14 maja oddział włocławski 
zorganizował akademię żałobną. W du- 
żej sali urzędu pocztowego na wzniesie- 
niu, w powodzi kwiecia, pośród płoną- 
cych świec ustawiono popiersie Mar- 
szalka przysłonięte kirem. Przed po- 
piersiem pełniło wartę 12 umundurowa- 
nych członków P. P. W.

Przy głuchym, żałobnym warkocie 
bębnów nastąpiło otwarcie akademii 
przez prezesa oddziału, ob. St. Sobociń- 
skiego, który w krótkiem przemówieniu 
wyraził ogrom bólu, jaki dotknął naród 
po zgonie ukochanego Wodza. Po otwar- 
ciu akademii referent k. o. oddziału ob. 
Boi. Gradowski wygłosił dłuższe przemó- 
wienie, w którem scharakteryzował wie- 
kopomne zasługi zmarłego Ojca Ojczy- 
zny. Końcowych słów przemówienia ze- 
brani wysłuchali, stojąc.

Obecni na akademii członkowie P. P. 
W., ich rodziny i znajomi w liczbie 
około 250 osób złożyli uroczyste ślubo- 
wanie na wierność idei ś. p. Marszałka 
Piłsudskiego. Podczas żałobnej uroczy- 
stości wystąpiła orkiestra oddziału.
WILNO.

W dniu 28 maja r. b. z powodu zgonu 
ukochanego Marszalka Józefa Pilsua- 
skiego, zorganizowano w oddziale żeń- 
skim P. P. W. Wilno, uroczyste zebra- 
nie żałobne, poświęcone czci Wielkiego 
Wodza.

W sali świetlicy P. P. W., ozdobionej 
w krepy i żałobne wstęgi, zebrały się 
wszystkie czynne członkinie w mundu- 
rach z żalobnemi opaskami na rękawach. 
Członkinie wspierające stawiły się rów- 
nież w komplecie.

Zebranie rozpoczęto oddaniem hołdu 
Zmarłemu przez 3-minutowe milczenie. 
Następnie wygłosiła przemówienie ob. 
Markowska, referentka okręgu, podając 
życiorys i bohaterskie dzieje Wskrzesi- 
cielą Rzeczypospolitej.

W dalszym ciągu zebrania referentka 
kult. ośw. ob. Fr. Saldzieniówna odczy- 
tala fragmenty ze wspomnień, rożka- 
zów i mów Marszalka. W końcu preze- 
śka oddziału — ob. Sajkowska podała 
projekt pielgrzymki do Kalwarji, aby 
tam — na ścieżkach świętych, zanieść 
żałobne modły na intencję zmarłego Wo- 
dza

Zakończono zebranie dźwiękami ża- 
łobnego marsza Chopina.

Si. Kuleszanka. 
CHORZÓW.

W Chorzowie na wieść o śmierci 
Wielkiego Budowniczego i Wodza Na- 
rodu, Marszalka Józefa Piłsudskiego, 
zarządzono natychmiast zbiórkę oddzia- 
lu, przed frontem którego prezes od- 
działu ob. Goln odczytał orędzie Pana 
Prezydenta Rzeczypospolitej. Sztandar 
okryto kirem, flagi podniesiono do po- 
łowy masztu, oddział założył opaski.

Dnia 17 maja zwołano nadzwyczajne 
żałobne zebranie oddziału, a w dniu 22 
maja — żałobną akademię.

Akademia odbyła się w jednej z naj- 
większych sal urzędu. Dekoracja prosta, 
żołnierska, ale głęboko przemawiająca 
do duszy. W tym zewnętrznym wyrazie 
chcieliśfny dać Wodzowi wszystko, có 
dusza Polski dać może swemu Twórcy 
i Ojcu.

Na straży stanęła warta honorowa od- 
działu P. P. W. w żałobnych mundu- 
rach. W żałobnych nastrojach stawili 
się wszyscy członkowie oddziału, by 
oddać ostatnią i najsmutnejszą usługę 
Wodzowi, usługę hołdu i czci pośmiert- 
nej. W nastroju pełnym powagi i tro- 
ski, wysłuchaliśmy ״Marsza Żałobnego׳‘ 
Szopena, odegranego przez orkiestrę od- 
działu P. P. W. Nastąpiło odczytanie 
orędzia Pana Prezydenta, odezwy pa- 
na Ministra Poczt i Telegrafów i rozkazu 
dyrektora P. U. W. F. i P. W., poczem 
zapadło głuche 3-minutowe milczenie 
zgromadzonych. Głębokie wrażenie wy- 
warlo przemówienie ob. ppor. Krafla.

Na zakończenie orkiestra oddziału 
odegrała ״I Brygadę“ podnosząc w nas 
wiarę, że Ten, którego Naród ukochał, 
nie odszedł, bo idea Jego żyje w ser- 
cach i pracy Polaków.

L. Kaczorowski. 
POZNAŃ.

Dzięki poparciu prezesa P. P. W. 
okręgu Nr. VII ob. pułk. Wallnera, od- 
dział żeński Poznań 1 zorganizował 
w zielone święta wycieczkę do Krako- 
wa w celu złożenia hołdu Marszalkowi 
Józefowi Piłsudskiemu.

Pod Wawelem tłumy pielgrzymów 
z całego kraju. W jakiemś dziwnem, ci- 
chem porozumieniu ciżba ludzka usta- 
wia się w czwórki, cierpliwie czekając 



swej smutnej kolejki ujrzenia Marszalka 
poraź ostatni.

Podchodzimy w skupieniu na wzgó- 
rze królewskie, formujemy dwójki — da- 
lej już ustawiamy się w rzędzie, któ- 
ry okala cały dziedziniec przed kate- 
drą.

Czekamy. Ogarnia nas coraz większe 
wrażenie. Idziemy złożyć hołd u trum- 
ny Największego Syna Polski, Józefa 
Piłsudskiego.

Wąskiemi stopniami schodzimy do 
krypty św. Leonarda.

Pierwsze spojrzenie na srebrną trum- 
nę: — niebieski mundur i przez mgłę 
cisnących się do oczu łez twarz ukocha- 
na, spokojna i zastygła w spoczynku 
po trudzie ogromnym.

Nieśmiertelnością wypełniona jest ta 
trumna skromna!

I kiedy po odejściu od trumny Wodza 
modlimy się u stóp Chrystusa o laskę 
wytrwania, wierzymy, że to co nam zo- 
stawił, czego nas uczył Marszalek, sil- 
niejsze jest, niż śmierć i że Duch Jego 
prowadzić nas będzie zawsze w wy- 
trwalej pracy dla Ojczyzny.

Janina Kalicińska.
Zaleszczyki

W dniu 14-go czerwca b. r. odbyła 
się w Zaleszczykach uroczystość pobra- 
nia ziemi na Kopiec Marszalka z ogro- 
du willi p. Turnaowej, gdzie Marszałek 
Józef Piłsudski przebywał w r. 1933 na

Obóz kulturalno-oświatowy P. P. W. w Zakopanem
Znowu jeden wysiłek Organizacji, 

jeszcze nowy przejaw organizacyjnej 
naszej świadomości i odpowiedzialno- 
ści za charakter i rezultaty naszych po 
czynań.

W Zakopanem odbyła się w dniu 3 
lipca b. r. inauguracja nowego kursu — 
obozu, jąki został zorganizowany przez 
Zarząd Główny w celu przeszkolenia 
referentów kulturalno - oświatowych 
z terenu. Kurs odbywa się w ośrodku 
górskim PPW., w domach, jakie orga- 
nizacja nasza posiada w miejscowości 
Ćhlabówka koło Zakopanego. Kurs o 
charakterze więcej wojskowym prze- 

widuje przeszkolenie 120 referentów k. 
o. w dwu turnusach. Pierwszy będzie 
trwał do 14 lipca, drugi od 16 do 30 
lipca. Na pierwszy turnus przybyli re- 
ferenci z okręgów Warszawa, Kraków, 
Poznań i Katowice. Drugi turnus obe- 
ślą okręgi: Wilno, Bydgoszcz, Lublin i 
Lwów.

Z ramienia władz głównych na otwar- 
cie obozu przybyli: ob. Wiceprezes 
Dobrzański i ob. Sekretarz Generalny 
Chodzikiewicz.

Otwarcie kursu w imieniu Zarządu 
Głównego dokonał ob. Wiceprezes Do- 
brzański, wygłaszając do przybyłych 

na obóz referentów przemówienie po- 
witalne. Parę chwil przedtem obecni 
uczcili minuta milczenia nieśmiertelną 
pamięć zmarłego Ojca Ojczyzny i Wo- 
dza Narodu. — Marszalka Józefa Pil- 
sudskiego. Równocześnie został pod- 
niesiony do połowy masztu sztandar.

W hiaguracyjnem przemówieniu, ja- 
kie miał ob. Wiceprezes Dobrzański, 
brzmiała nuta serdecznej troski o po- 
wagę naszej pracy w terenie i o nale- 
żyły poziom prowadzącej tę pracę ka- 
dry instruktorskiej.

 Przystępujecie do odpowiedzialnej״
pracy — mówił ob. Wiceprezes Do- 
brzański, zwracając się do zebranych 
referentów k. o. — nad pogłębieniem 
metod działalności wychowawczej P. 
P. W. Życząc’ wam najlepszych rezul- 

trzytygodniowym wypoczynku. W uro- 
czystości wzięły udział władze miejsco- 
we, duchowieństwo, wojsko, organizacja 
Strzelców, Legjonistów, poczty sztanda- 
rowe. członkowie placówki P. P. W., 
młodzież szkolna, ludność miejscowa 
i okoliczna. Podniosłe, nastrojowe prze- 
mówienie wygolsil nacz. poczty Jan Ja- 
rosiewicz.

BIAŁYSTOK
Dnia 24 maja b. r. w szczelnie za- 

pełnionej miejscowej świetlicy P. P. W. 
odbyła się akademja żałobna ku czci 
Zmarłego I-go Marszałka Polski Jó- 
zefa Piłsudskiego. Po zagajeniu aka- 
demji przez ob. Dąbrowskiego od- 
czytano Orędzie Pana Prezydenta Rze- 
czypospolitej, poczem zarządzono trzy- 
minutową ciszę. Druga część akademji 
została wypełniona przez wiersz okolicz- 
nościowy p. t. ״Polska w żałobie“, ״Dro- 
gowskazy ś. p. Marszalka J. Piłsudskie- 
go“, ״Ignis Ardens“ i odczytanie prze- 
mówienia Pana Prezydenta, wygtoszo- 
nego na Wawelu.

Na zakończenie kwartet męski przy 
akompaniamencie fortepianu odśpiewał 
 W Mogile״ Spowiedź Powszechną“ i״
Ciemnej“.

Przez cały czas trwania akademji 
wartę honorową przy popiersiu ś. p. 
Marszałka J. Piłsudskiego pełnili człon- 
kowie P. P. W.

tafów, pragnę podkreślić, że do prąc 
prowadzonych przez obywateli w tere- 
nie, organizacja nasza przywiązuje o- 
gromnie duże znaczenie. Przed spole- 
czeństwęm naszem stoi zadanie o do- 
niosłej wadze dla przyszłości. Dać Pol- 
sce nowy typ obywatela, oto riajisto- 
tniejsze zadanie naszego pokolenia, 
przyczem. zadanie to musi realizować 
cały naród“.

I dalej omawiając udział naszej or- 
ganizacji w realizowaniu tego ogólno - 
narodowego zadania, ob. Wiceprezes 
Dobrzański powiedział: ״Organizacja 
nasza, powołana do życia dla skoordy- 
nowania wysiłku społecznego pocztow- 
ców w służbie idei państwowej, poczu- 
wa się do współodpowiedzialności za 
rezultat podjętych przez cały naród 
wysiłków i wziecie udziału w wycho- 
wywaniu państwu nowego obywatela 
uważa za największy swój obowiązek.

Chodzi przecie w. naszej pracy o nic 
innego, jak o realizowanie testamentu 
Wielkiego Wodza, którego najżywszą 
troska była silna mocarstwowa Rzecz- 
pospolita. Jeden jest sposób, by nasze 
młode państwo stało sie potężnem то- 
carstwem, uznawaneni i szanowanem 
przez narody świata. Sposób ten bar- 
dzo jest prosty, ale jednocześnie nie- 
zwykle trudny do realizowania. Jest 
nim właśnie przebudowa psychiki na- 
rodu w tym kierunku, by poczucie oby- 
watelstwa stało się tak powszechne, że- 
by każdy obywatel wiedział, co pań- 
stwu od niego należy sie i żeby zdawał 
sobie sprawę, że taka będzie przyszłość 
państwa, jakimi my jesteśmy, jakim 
jest ogół obywateli. Musimy więc ja- 
ko naród stanowić zwartą, jednolitą si- 
lę, a wtedy bedzie można mówić o po- 
tędze Rzeczpospolitej. Musi nas oży- 
wiać jeden duch i jedna idea służenia 
dobru powszechnemu i nad tem pracuj- 
my w naszej organizacji“.

Omówiwszy następnie zagadnienie 
związania obywatela z państwem, wska- 
zawszy na konieczność utrzymania na 

Dnia 13 maja r.b. oddział P. P. W. 
w Łowiczu wziął czynny udział w uró- 
czystościach żałobnych ku czci ś. p. 
Marszałka Józefa Piłsudskiego, zorgani- 
zowartych przez 10 p. p., a dnia 17 ma- 
ja b. r. zorganizował w miejscowej 
świetlicy P. P. W. uroczystą akademię 
żałobną, na którą przybyli wszyscy 
członkowie P. P. W., ich rodziny oraz 
szereg zaproszonych gości.
KALISZ

Dnia 19 maja b. r. oddział P. P. W. 
w Kaliszu zorganizował uroczystą aka- 
demję żałobną ku czci Wielkiego Budo- 
wniczego Polski Marszałka Józefa Pił- 
sudskiego. Smutne twarze uczestników 
akademji, żałobny program uroczysto- 
ści oraz niejednokrotnie powtarzający 
się szloch, dobitnie świadczyły o zrozu- 
mieniu przez członków P. P. W. straty, 
jaką poniósł cały naród Polski wskutek 
śmierci Umiłowanego Swego Wodza. 
PŁOCK

Dnia 14 maja b. r. oddział P. P. W. 
w Płocku wziął czynny udział w mani- 
festacji żałobnej ,urządzonej przez Fe- 
derację. Dnia 16 maja b. r. odbyło się 
żałobne zebranie wszystkich członków 
P. P. W., na którem w krótkich słowach 
przedstawiono znaczenie straty, jaką 
poniósł Naród Polski wskutek śmierci 
ś. p. Marszałka Józefa Piłsudskiego.

Zebranie zakończono odczytaniem Orę- 
dzia Pana Prezydenta Rzeczy pospolitej 
i jednominutową ciszą.

wysokim poziomie spójni ideowej w 
naszych szeregach i udzieliwśzy zebra- 
nym referentom wskazań z zakresu 
właściwego rozumienia przez nich po- 
więrzo.nej. im roli, poruszywszy poza- 
teiii na marginesie tych zagadnień spra- 
wę pracy kobiet w P. P. W., sprawę 
wartości kursów i obozów dla pracow- 
ników pocztowych i sprawę utrzyma- 
nia w pracy ścisłej więzi między urzęd- 
nikami i niższymi pracownikami poczto- 
wymi, — ob. Wiceprezes zakończył 
przemówienie temi słowami:

 Mącie być, obywatele, sternikami״
naszych prac wychowawczych. Macie 
być naszemi przenikliwemi oczami, któ- 
re będą widzieć zarówno dobre jak 
złe strony naszego życia organizacyj- 
nego, dobre — by wzmacniać je i po- 
tęgować, złe — by je tępić. Macie być 
naszem sercem, które bić będzie tylko 
dla dobra Organizacji, a temsamem i 
Państwa, wreszcie naszemi rekami do 
twardej, realnej pracy w terenie.

Powołując was tutaj Zarząd Głów- 
ny pragnąłby, byście się do tej odpo- 
wiedzialnej roli przygotowali należycie 
i tego wam w dniu dzisiejszym jeszcze 
raz życzę“.

W wykładzie inaguracyjnym, który 
nastąpił po przemówieniu ob. Wicepre- 
zesa, Sekretarz Generalny Zarządu 
Głównego, ob. Chodzikiewicz omówił 
historię P. P. W., obecny stan organi- 
zacji i najaktualniejsze zagadnienia or- 
ganizacyjne, wskazując zwłaszcza na 
samowystarczalność organizacji i ko- 

nieczność oparcia prac naszych na 
twardych podstawach.

Kurs prowadzi ob. mgr. Smorga, kie- 
równik Wydziału K. O. Zarządu Głów- 
nego. Kadrę instruktorska kursu stano- 
wią: ob. ob.: Brożek, Dzbański, Olsze w- 
ski i Woźniak. Duch organizacyjny na 
kur.sie jest bardzo mocny. Można spo- 
dziewać się, że wymiana myśli na kur- 
sie bedzie miała niewątpliwy wpływ na 
umocnienie spoistości i zwartości na- 
szych organizacyjnych szeregów.



Zjazd Unji Radiofonicznej w Warszawie
Przemówienie p. wiceministra poczt i telegrafów inż. F. Drzewieckiego

Panowie!
W roku obecnym Międzynarodowa U- 

nja Radiofoniczna obchodzi dziesięciolet- 
ni jubileusz swego powstania. Niech mi 
przy tej okazji wolno będzie wspomnieć 
pokrótce prace ubiegłego dziesięciolecia.

Chcąc należycie ocenić wartość tych 
prac, musimy coinąć się myślą do tych 
czasów, kiedy szybki rozwój radjofonji 
w latach 1920—1925 spowodował powsta- 
wanie coraz to nowych stacyj, przy któ- 
rych nie liczono się zupełnie z wzajem- 
nem uzgadnianiem zasadniczych kryte- 
rjów, odnoszących się do mocy danej sta- 
cji i jej długości fali. Skutkiem tego 
w bardzo krótkim czasie powstał formal- 
ny chaos w eterze, stacje wzajemnie się 
zagłuszały i przeszkadzały sobie.

Stworzona w roku 1925 Międzynarodo- 
wa Unja Radiofoniczna postawiła sobie 
za główny cel wprowadzenie porządku 
w eterze. W dążaniu do tego celu Unja 
na swej pierwszej konferencji w Gene- 
wie, odbytej w kwietniu tegoż roku, za- 
jęła się sprawą podziału fal. Ogromnym 
wysiłkiem Unji, a specjalnie p. Braillar- 
d‘a było stworzenie planu podziału fal 
L.ucernenskiego, uzupełnionego później 
odnośnie fal długich przez ״Plan Do- 
świadczalny Genewski“. Unja stale do- 
kładała wszelkich starań, aby porządek 
w eterze był utrzymany, nie wątpimy 
więc, że wysiłki doprowadzą w najbliż- 
sze] przyszłości do zupełnego usunięcia 
tych trudności, jakie jeszcze napotkamy.

Drugą dziedziną, w której wpływ Unji 
zaznaczył się, są prace, mające, na celu 
zbliżenie międzynarodowe.

Unja. wychodząc ze słusznego założę- 
nia, że radiofonia powinna służyć zbliżę- 
niu narodów, powzięła szereg uchwał, 
mających sparaliżować możność wyko- 
rzystywania radjofonji dla prowadzenia 
kampanij politycznych, zaznaczyć w tern 
miejscu muszę, że władze Unji w wie- 
lu wypadkach interweniowały skutecznie 
wśród swoich członków, łagodząc tarcia, 
jakie powstawały między nimi.

Wybitnie zaznaczył się również wpływ 
Unji w kierunku podniesienia kultury 
mędzynarodowej. Akcja prowadzona 
w tym kierunku konsekwentnie przez 
Unję, przejawiała się w wymianie pro- 
gramów, artystów, oraz organizacji au- 
dycyj międzynarodowych, dając w re- 
zultacie bardzo dodatnie wyniki.

Nakoniec wreszcie podkreślić muszę 
jeszcze jedną dziedzinę, w której zazna- 
czył się wyraźnie wpływ Unji, a miano- 
wicie uporządkowanie stosunków praw- 
nych z osobami trzeciemi, jak autorami 
i wykonawcami, przyczem Unja wzięła 
udział w całym szeregu konferencyj mię- 
dzynarodowych, poświęconych tym za- 
gadnieniom.

Wybitne wyniki osiągnięte przez Unję 
w ciągu dziesięcioletniego jej istnienia 
powstały dzięki usilnej, wytrwałej i wy­

tężonej pracy panów w tak umiejętny 
sposób kierowanej przez jej prezesa p. 
Wiceadmirała Carpendale.

Obrady Zjazdu Panów w Warszawie 
dobiegają już końca — zanim się rozsta- 
niemy, niech mi wolno będzie wyrazić 
życzenie, aby wyniki osiągnięte przez 
Panów w czasie prac obecnego Zjazdu 
Warszawskiego przyczyniły się do dal- 
szego uregulowania stosunków i rozwoju 
radjofonji na terenie międzynarodowym.

*

W dniu 26 czerwca zakończyła 
obrady Międzynarodowa Unja 
Radjofoniczna w Warszawie. Pa- 
na Ministra Poczt i Telegrafów 
inż. E. Kalińskiego reprezentował 
wiceminister inż. F. Drzewiecki. 
Z ramienia Ministerstwa Poczt 
i Telegrafów brali udział w zjeź- 
dzie: dyrektor gabinetu mini- 
stra ob. prezes Roman Starzyń- 
ski, dyrektor departamentu tech- 
nicznego inż. A. Krzyczkow- 
ski, dyrektor Instytutu Tcle-Ko- 
munikacyjnego prof. Janusz Gro- 
szkowski, naczelnik wydziału 
zagranicznego departamentu po- 
cztowego Rene Machalski.

W zjeździe tym wzięli udział 
przedstawiciele radjofonij 22-u 
państw europejskich, oraz Stanów 
Zjednoczonych Ameryki Północ- 
nej.

W toku obrad stwierdzono, iż 
nieprzerwany wzrost zaintereso- 
wania szerokiego ogółu dla spraw 
radjofonji, podniósł ilość naszych 
słuchaczy do zanotowanej w po- 
czątkach czerwca r. b. liczby 200 
miljonów.

Spośród wniosków, uchwało- 
nych na posiedzeniach zjazdu, na- 
leży w pierwszym rzędzie wy- 
mienić decyzję zaproszenia wszy- 
stkich narodowych i międzynaro- 
dowych organizacyj radjofonicz- 
nych ze wszystkich krajów i kon- 
tynentów, na wstępną konferen- 
cję międzykontynentalną w roku 
1936. Celem tej konferencji będzie 
stworzenie Wszechświatowej Fe- 
deracji Radiofonicznej, umożli- 
wiającej oparcie na jaknajszer- 
szych podstawach porozumienia 
w sprawie niektórych międzyna- 
rodowych zagadnień natury tech­

nicznej, prawnej, administracyj- 
nej i artystycznej.

Dalej Międzynarodowa Unja 
Radjofoniczna, na wniosek Pol- 
skiego Radja, postanowiła stwo- 
rzyć nowy rodzaj odczytów, pod 
nazwą ״Międzynarodowe odczy- 
ty akademickie M. U. R.“ Odczy- 
ty te, których ma być kilka co-, 
rocznie, mają na celu ustalenie 
kontaktu pomiędzy międzynaro- 
dowo uznanymi współczesnymi 
przedstawicielami świata nauko- 
wego, literackiego i artystycz- 
nego a słuchaczami stacyj należą- 
cych do Unji. Wybór prelegenta 
oraz tematów odczytu ma być 
dokonywany przy współudziale 
narodowych i międzynarodowych 
instytucyj akademickich.

W dziedzinie audycyj między- 
narodowych postanowiono zorga- 
nizować w niedzielę, dnia 27 paź- 
dziernika pomiędzy godziną 18 
a 20 audycję pod nazwą: ״Mło- 
dzież śpiewa poprzez granice kra- 
ju“. Audycja ta składać się będzie 
z krótkich, kilkuminutowych kon- 
certów chórów młodzieży, nada- 
wanych pokolei ze wszystkich 
krajów, należących do Międzyna- 
rodowej Unji Radiofonicznej 
i transmitowanych przez wszyst- 
kie rozgłośnie biorące udział w tej 
audycji. Audycja ta będzie wy- 
magała zupełnie specjalnej i bar- 
dzo skomplikowanej organizacji 
technicznej.

Następnie Unja postanowiła 
wziąć udział w pracach świeżo 
stworzonego ״Międzynarodowe- 
go Związku Wypoczynku Pra- 
cownika“, opracowując wspólnie 
z tą instytucją udział radjofonji 
w osiągnięciu postawionych przez 
nią celów. Przedyskutowano rów- 
nież metody współpracy między- 
narodowej z Instytutem Współ- 
pracy Intelektualnej w Paryżu, 
w dziedzinie niektórych badań, 
dotyczących radjofonji powierzo- 
nych temu Instytutowi oficjalnie 
przez Ligę Narodów, oraz z ״Mię- 
dzynarodowym Filmowym Insty- 
łutem Wychowawczym‘־ w Rzy- 
mie, w dziedzinie telewizji.



Omówiono również plany roz- 
szerzenia technicznego laborato- 
rjum Unji i centralnej placówki 
pomiarów fal w Brukseli, celem 
udoskonalenia dokładności ob- 
serwacyj nad działalnością tech- 
niczną europejskich i niektórych 
zamorskich stacyj, zarówno pod 
względem stałości fal jak i modu- 
lacji; ten ostatni czynnik bowiem 
odgrywa ważną rolę w jakości 
transmisyj stacyj nadawczych.

Dążąc do zapewnienia słucha- 
czom możliwie czystego odbioru 
audycyj radjowych, Międzynaro- 
dowa Unja Radiofoniczna posta- 
nowiła nadal współdziałać z inne- 
mi miarodajnemi instytucjami 
w sprawie usunięcia przeszkód 
w odbiorze pochodzenia elektry- 
cznego.

W dziedzinie prawnej organiza- 
cji radjofonji, Międzynarodowa 

Unja Radiofoniczna zaakceptowa- 
ła tekst memorandum w sprawie 
Bernensko-Rzymskiej Konwencji 
dotyczącej praw autorskich, któ- 
re to memorandum zostanie zło- 
żonę na konferencji, która się od- 
będzie w Brukseli w 1936 r.

Plenarne posiedzenie Między- 
narodowej Unji Radiofonicznej 
zamknęło okres pierwszego dzie- 
sięciolecia działalności Unji. Przy- 
jęło ono do wiadomości ustąpienie 
ze stanowiska prezesa Unji wice- 
admirała Sir Charles Carpendale, 
głównego kontrolera BBC, który 
od chwili założenia Unji, urząd 
ten piastował. Ustępującemu pre- 
zesowi zostały złożone wyrazy 
hołdu i szczerej wdzięczności za 
zasługi położone przez niego na 
polu międzynarodowej radjofonji.

Wybrany przez nową Radę no- 
wy prezes Unji p. Maurice Ram- 

bert, dyrektor, 'delegat Szwajcar- 
skiego Towarzystwa Radiowego, 
byt jednym z założycieli Unji.

W skład prezydium Unji wesz- 
li również następujący wice-pre- 
zesi: p. dr. Kurt von Bóckman, 
dyrektor Radja niemieckiego, p. 
dr. Zygmunt Chamiec, naczelny 
dyrektor Polskiego Radja i p. Gu- 
staw Reutersward, naczelny dy- 
rektor Radja Szwedzkiego. P. M. 
Pellenc, generalny inspektor do 
spraw radjofonji w Ministerstwie 
Poczt we Francji pozostajc na r. 
 -na swem stanowisku wi ׳'193536
ce-prezesa Unji.

Słowa podzięki wyrażono rów- 
nież ustępującym wice-prezesom: 
p. szambelanowi Lerche, naczel- 
nemu dyrektorowi Radja Duń- 
skiego i p. baronowi F. van den 
Bosch, członkowi zarządu Radja 
Belgijskiego.

ś. P. К PT. ANTONI KURKA
Wiceprezes zarzędu okręgu P. P. W. w Katowicach

Dnia 25-go czerwca o godz. 7 
wieczorem zmarł nagle na udar 
serca ś. p. kpt. Antoni Kurka, wi- 
ceprezes zarządu okręgu P.P.W. 
w Katowicach.

Ś. p. kpt. Kurka urodził się 
w roku 1887 w Kołomyi. Do wy- 
buchu wojny światowej pełnił 
służbę jako urzędnik lwowskiej 
dyrekcji kolejowej. W okresie 
wojny, jako zmilitaryzowany ko- 
lejarz, należy do tajnej organiza- 
cji wojskowej. Rozwija działał- 
ność niepodległościową na terenie 
powiatu sanockiego. W r. 1918 
bierze udział w rozbrojeniu załogi 
austriackiej w Sanoku. W tym sa- 
mym czasie współdziała w two- 
rżeniu wojska polskiego, uczest- 
niczy w walkach na froncie lwów- 
skim, gdzie zostaje ranny. W r. 
1919 walczy na froncie bolsze- 
wickim.

Za zasługi na polu pracy nie- 
podległościowej i wojskowej zo- 
staje odznaczony Krzyżem Nie- 
podległości i Krzyżem Walecz- 
nych.

Przeniesiony w stan spoczyn- 
ku w randze kapitana, bierze ży- 
wy udział w życiu społecznem 
na terenie Lwowa. W r. 1935 
wstępuje do służby pocztowej 
w charakterze kierownika od- 
działu personalnego dyrekcji ka- 
towickiej. Równocześnie bierze

udział w pracach Pocztowego 
Przysposobienia Wojskowego ja- 
ko wiceprezes Zarządu okręgu 
katowickiego, wybijając się do 
szeregu czołowych działaczy or- 
ganizacji.

Cześć Jego wiernej służbie dla 
Ojczyzny! Cześć pełnej oddania 
pracy Jego i Jego zasługom 
dla P.P.W.! Cześć Jego zasłużo- 
nej świetlanej pamięci!

Niech się stanie, co chce, a praca nasza nie hańbę, lecz chwalę imieniu polskiemu przyniesie.
Józef Piłsudski Rozkaz z 30.VI.1930



KOMUNIKATY ZARZĄDU GŁÓWNEGO Р. Р. W.
PODZIAŁ FUNKCYJ POMIĘDZY 
CZŁONKÓW ZARZĄDU GŁÓW- 

NEGO.
Zarząd Główny na posiedzeniu 

w dn. 6 maja b.r. ustalił następu- 
jący podział funkcyj pomiędzy 
członków Zarządu Głównego 
w charakterze opiekunów:

Dział kulturalno - oświatowy — 
ob. Dyr. A. Owsionka;

Dział wyszkolenia — ob. Dyr. 
mjr. A. Paciorek i ob. kpt. Wł. 
Breydygant.

Dział samopomocy — ob. Dyr. 
L. Młynarski.

Dział pracy kobiet — ob. Wice- 
min. A. Drzewiecka.

Dział strzelectwa — ob. Dyr. 
A. Krzyczkowski i ob. J. Leś- 
niewski.

Dział wychowania fizycznego— 
ob. P. Podolec i ob. P. Małżeński.

PIERWSZY WALNY ZJAZD 
DELEGATÓW.

Zarząd Główny na posiedzeniu 
w dn. i 7 czerwca b. r. uchwalił 
zwołać Pierwszy Walny Zjazd 
Delegatów do Warszawy na 
dzień 27 października b. r.
RODZINY CZŁONKÓW P.P.W. dów okręgów

Zarząd Główny ustalił pojęcie 
rodziny członka P.P.W. w ten 
sposób, że za rodzinę członka P. 
P. W. w zrozumieniu § 7 Statutu 
P. P. W., uważa się żonę, względ- 
nie męża oraz dzieci członka lub 
członkini zwyczajnej P.P.W. Po- 
zatem za członka rodziny uważa 
się dzieci będące na wyłącznem 
utrzymaniu członka(-ini) zwyczaj- 
nego P.P.W.

ODZNAKI DLA CZŁONKÓW 
ZARZĄDU I KIEROWNIKÓW 

PLACÓWEK.
Zarząd Główny na posiedzeniu 

U dn. 17 czerwca b. r. ustalił od- 
znaki dla członków zarządów 
głównego, okręgowych, oddziało- 
wych i kierowników placówek, 
a to:

a) opaski koloru szafirowego 
z odpowiedniemi inicjałami w za- 
leźności od szczebla organizacyj- 
nego Zarządu — do ubrań cywil- 
nych;

b) odznaki na naramiennikach 
mundurów i płaszczy z odpowied- 

niemi inicjałami, analogicznemi 
jak na opaskach.

Opaski na ubraniach cywilnych 
winny być przez członków wszy- 
stkich zarządów i kierowników 
placówek noszone w czasie wy- 
stąpień zewnętrznych czy też u- 
roczystości organizacyjnych.

Odznaki na naramiennikach 
mundurów i płaszczy winny być 
noszone stale na zasadzie zezwo- 
lenia P. Ministra Poczt i Telegra- 
fów, ogłoszonego w rozporządzę- 
niu o umundurowaniu (Dz. Urzę- 
dowy M. P. i T. Nr. 4 z dnia 28 lu- 
tego b. r. poz. 3).

Zarząd Główny przygotowuje 
obecnie wydanie tablic barwnych 
w formie książkowej z odznaka- 
mi organizacyjnemi P.P.W. O wy- 
daniu tablic zostaną Zarządy o- 
kręgowe i oddziałów dodatkowo 
powiadomione.

Opaski na ubrania cywilne za- 
twierdzone przez Zarząd Główny, 
mogą być już przez członków Za- 
rządów i kierowników placówek 
zamawiane w Zarządzie Głów- 
nym po następujących cenach:

a) opaski dla prezesów zarzą- 
po zł. 4.50 za

sztukę,
b) opaski dla członków zarzą- 

dów okręgów, prezesów i człon- 
ków zarządów oddziałów oraz 
kierowników placówek po 2 zł. 
60 gr.

PRZENIESIENIE TERMINU 
ZGŁOSZEŃ DO OŚRODKA 
W JASTRZĘBIEJ GÓRZE

Zarząd Główny zawiadamia, że 
terminy zgłoszeń do ośrodka 
w Jastrzębiej Górze zostały prze- 
sunięte, a to:

na turnus III (2—15 sierpnia) do 
dn. 20 lipca b.r.,

na turnus IV (17—30 sierpnia) 
do dn. 10 sierpnia b. r.

Zgłoszenia należy przesyłać 
bezpośrednio do ośrodka na ad- 
res: ״Ośrodek wychowania fi- 
zycznego P.P.W. — Jastrzębia 
Góra“.
OŚRODKI W. F. W LIDZBARKU 

I KOZIENICACH.
Zarząd Główny organizuje o- 

środki w. f.:
a) w Lidzbarku (Pomorze) dla 

kobiet — w dwu turnusach:

I od 2—15 sierpnia,
II od 17—30 sierpnia.
b) w Kozienicach dla mężczyzn 

— w dwu turnusach:
I od 17—30 lipca,
II od 2—15 sierpnia.
Oplata za wyżywienie i zakwa- 

terowanie wynosi 1 zl. 20 gr. 
dziennie.
Wszystkim uczestnikom (czkom) 

członkom (iniom) zwyczajnym i 
nadzwyczajnym przysługiwać bę- 
da zniżki kolejowe 82)Ą% w-g. 
ulgowej taryfy (np. z Warszawy 
do Kozienic i spowrotein kl. III 
3 zł. 60 gr., z Warszawy do Lidz- 
barku i spowrotein 4 zł. 60 gr.).

Wyżywienie 3 razy dziennie. 
Pościel na miejscu. Należy ze so- 
ba zabrać jedynie przybory do je- 
dzenia (nóż, widelec, łyżka) i ko- 
stjum kąpielowy.

Na miejscu zorganizowane będą 
boiska sportowe, plaże, organizo- 
wane wycieczki.

Zgłoszenia do powyższych o- 
środków należy zgłaszać do Za- 
rządu Głównego P.P.W. Warsza- 
wa, pl. Napoleona 8.

a) na ośrodek Kozienice (męż- 
czyźni) do dn. 12 lipca b.r.

b) na ośrodek Lidzbark (kobie- 
ty) do dn. 25 lipca b. r., wpłaca- 
jąc równocześnie na konto Żarzą- 
du Głównego P. P. W. Nr. 28.163 
kwotę 5 zł. tytułem zadatku, re- 
sztę, t. j. 11 zł. 80 gr. po przyby- 
ci u na miejsce.

Każdy ze zgłoszonych uczest- 
ników (czek) otrzyma imienne za- 
wiadomienie o przyjęciu na ośro- 
dek.

Ze zniżek kolejowych, udzielo- 
nych na zasadzie zarządzenia P. 
U. W. F. i P. W. Nr. 550-300-Zaop. 
III. z dnia 28.VI. b. r. (zlecenia na 
przejazd) korzystają członkowie 
P.P.W. na podstawie legitymacyj 
z fotografią, zalegalizowanych 
przez właściwe władze P. W. 
(Okręgowe Urzędy W. F. i P. W., 
Komendy Obwodowe lub Powia- 
towe P. W.

Uczestnicy członkowie (inie) 
oddziałów w siedzibie Zarządu 
Okręgowego starają się o zniżki 
kolejowe przez Okręgowych Re- 
ferentów W. F., członkowie in- 
nych oddziałów i placówek przez 



oddziałowych referentów W. F., 
na podstawie karty przyjęcia, wy- 
stawionej przez Zarząd Główny 
P.P.W.

ZMIANA KONTA
Z dniem l.VII r. b. konto P.K.O.

*
Odprawa referentów K. O. 

okręgu Warszawa.
Zarząd Okręgu nr. 1 zwołał w dn.u 

19 czerwca b. r. konferencję referentów 
kulturalno - oświatowych w celu omó- 
wienia programu pracy w terenie na 
okres letni. Zebranych powitał w imię- 
niu Zarządu Okręgu, ob. kpt. Alfred 
Hladny, sekretarz zarządu.

Obecni uczcili trzyminutowem milczę- 
niem pamięć Marszalka Józefa Piłsud- 
skiego, poczem przystąpiono do obrad. 
Zostały odczytane dwa referaty na te- 
maty: ״Wychowanie obywatelskie“
i ״Metody prac świetlicowych“, po któ- 
rych referenci złożyli krótkie sprawoz- 
dania ze stanu prac kulturalno - oświa- 
towych na terenie poszczególnych od- 
działów i omówili warunki, w jakich 
prace te są realizowane.

Zkolei referent Zarządu Okręgu ob. 
Marjan Skrabulski zapoznał zebranych 
z wytycznemi prac w dziale k. o., zwra- 
cając uwagę na wykorzystanie okresu 
letniego i na przeprowadzenie akcji wy- 
cieczkowej. w tym okresie.

Z ramienia władz głównych uczestni- 
czyi w odprawie ob. mgr. Władysław 
Smorga, kierownik wydziału k. o. w Za- 
rządzie Głównym.

Chór P. P. W. przed mikrofonem 
w Poznaniu.

Reprezentacyjny chór okręgu VII-go 
P. P. W. wystąpił w dniu 2 czerwca 
b. r. z koncertem przed mikrofonem roz- 
głośni poznańskiej Polskiego Radja, 
zyskując uznanie sfer artystycznych 
Poznania za piękne wykonanie szeregu 
pieśni. Uznanie to znalazło wyraz w ar- 
tykułach miejscowej i krakowskiej pra- 
sy. Również władze rozgłośni poznań- 
skiej w osobie kierownika artystyczne- 
go prof. Łukasiewicza oceniły pochleb- 
nie występ chóru i zaangażowały go do 
ponownego wystąpienia.

W dn. 25 czerwca b. r. reprezentacyj- 
ny chór okręgu VIJ-go P. P. W. wystąpił 
przed mikrofonem rozgłośni poznańskiej 
poraź drugi z równem powodzeniem.

Nowa świetlica P. P. W. w stolicy.
Dnia 2 maja b. r. Państwowe Zakła- 

dy Tele i Radiotechniczne były widów- 
nią milej uroczystości Pepewiackiej. 
Dzięki bowiem staraniom Zarządu Od- 
działu V w dniu tym nastąpiło otwarcie 
świetlicy, która została wyposażona 
w szereg gier i zabaw towarzyskich, 
pianino, radjo, czytelnię czasopism.

Inauguracyjne otwarcie świetlicy 
urozmaicone zostało pomysłowym pro- 
gramem scenicznym, wykonanym siłami 
miejscowej sekcji żeńskiej.

Zakończenie roku w przedszkolu 
P. P. W. w Poznaniu.

Jak ważnym i wartościowym ośrod- 
kiem wychowawczym są przedszkola 
P. P. W., przekonaliśmy się wszyscy 
w Poznaniu podczas imprezy, urządzo- 
nej na zakończenie roku szkolnego. Im- 
preza ta, zorganizowana na scenie od- 
działu P. P. W. Poznań 3, przez zarząd 
przedszkola w dniu 18 maja b. r. pod 
protektoratem pani dyr. Wallnerowej, 
obejmowała dwie części. W części 
pierwszej zaledwie od ziemi odrośli 
 -aktorzy“, przybrani w barwne i po״
myślowe kostiumy, przedstawili się ja- 
ko zupełnie zgodny i rytmiczny zespól 

Nr. 30.651 Min. P. i T. Centrala 
Bibliotek zostało zlikwidowane. 
Wszelkie wpłaty z tytułu opłat 
abonamentowych i innych, jak 
np. zwroty za zniszczone książki 
i t. p. należy uskuteczniać na kon-

*

taneczny. W drugiej części została od- 
tworzona ״Bajka o Królewiczu Zlotoli- 
cym“.

Nieświadomość młodych umysłów, co 
to jest ״trema“, sprawiła, że odtworzę- 
nie bajki nie odbiegło od myśli organi- 
zatorów. Pomysłowa dekoracja oraz e- 
fekty świetlne stworzyły nastrojowe 
obrazy.

Uczucie zadowolenia i radości, jaka 
malowała sie na twarzach licznie zebra- 
nych matek, będą sowitą nagrodą i za- 
dośćuczynieniem dla kierowniczek 
przedszkoli za włożoną pracę.

Na szczególne podkreślenie zasługuje 
fakt ofiarowania przez dzieci pieniędzy 
zebranych podczas tej imprezy na ko- 
lonje dla najbiedniejszych dzieci pocz- 
towców.

Motocykliści P. P. W. w defiladzie
L. O. P. P.-u.

Dnia 12.V b. r. oddział motorowy 
P. P. W. wystawił kolumnę z 20 moto- 
cykli na otwarcie ХШ Tygodnia L. O. P. 
P. Motocykliści w ubraniach przeciw- 
iperytowych i maskach gazowych wzięli 
udział w defiladzie, poczem odbyli dwu- 
godzinny propagandowy przejazd po 
głównych ulicach miasta. Wyrównany 
rząd motocykli udekorowany kolorami 
P. P. W. wywołał. wśród licznie, zebra- 
nej publiczności serdeczną owację.

Wycieczki P. P. W.
Oddział P. P. W. Warszawa I zor- 

ganizowal dnia 12.V b. r. wycieczkę do 
pałacu Łazienkowskiego, W wycieczce 
wzięło udział 35 .osób spośród członkiń 
i członków oddziału I-go.

*
5.V oddział Łowicz urządził dla 

swych członków i ich rodzin iedriodnió- 
wą wycieczkę autobusami do Płocka.

Uczestnicy wycieczki zwiedzili mia- 
sto, katedrę, skarbiec, muzeum djece- 
zjalne, ratusz, przystań wioślarską oraz 
zapoznali się z przeszłością miasta.

Cześć Jego pamięci!
Dnia 11 czerwca 1935 r. zmarl ś. p. 

ob. Piotr Wolski, czynny członek XIV 
oddziału P. P. W. Pogrzeb odbył się 
we Włocławku z udziałem duchowień- 
stwa, oddziału pod bronią i orkiestry 
P. P. W., przedstawicieli placówek, za- 
wodowych związków pocztowych ze 
sztandarami oraz licznej rzeszy miej- 
scowego społeczeństwa.

W zmarłym tracimy zacnego i szcze- 
rze oddanego pracy P. P. W. obywate- 
la. Cześć Jego pamięci!

Co słychać w strzelectwie
W okresie od 1 maja do 10 czerwca

1) Zakończono przeprowadzanie w od- 
działach zawodów strzelecko - łuczni- 
cźych o ״mistrzostwa sekcji P P. W.“

2) W dniach 25 i 26 maja b. r. prze- 
prowadzono w Lublinie strzelecko-lucz- 
nicze mistrzostwa okręgowe P. P. W. 
przy udziale 70 mężczyzn i 11 kobiet. 
Wyniki w strzełaniach uzyskano prze- 
ciętnie dobre.

3) W dniu 30 maja b. r. o godz. 8 do 
10.15 odbyła się odprawa okręgowych 
referentów strzelectwa P. P. W., na któ- 
rej omówiono szczegółowo sprawy do- 
tyczące zjazdu walnego P. Z. Łucz. 
oraz szereg aktualnych spraw z dzie- 
dżiny strzelectwa i lucznictwa.

4) W tymże dniu delegaci Zarządu 

to Nr. 28.163 Ministerstwo Poczt 
i Telegrafów — Pocztowe Przy- 
sposobienie Wojskowe Zarząd 
Główny — Warszawa.

Poleca się ściśle stosować do 
powyższego.

*.

Głównego P. P. W. i delegaci z wszyst- 
kich okręgów P. P W. jako reprezen- 
tanci 152 sekeyj P. P. W. wzięli grem- 
jalnie udział w obradach walnego zjaz- 
du Polskiego Związku Łuczników w 
W-wie.

Na Zjeździe P. P. W. miało przewagę 
głosów absolutną, gdyż wyrażającą się 
w 84% uprawnionych do głosowania. 
Na 293 glosy P. P. W. miało 242 glosy 
na zjeździe.

Zjazd wybrał nowy zarząd główny 
P. Z. Łucz., do którego weszło 5 przed- 
stawicie» P. P. W. — ogółem do władz 
P. Z. Łucz. na 24 miejsca weszło 9 
przedstawicieli P. P. W.

Zgodnie z terminarzem zawodów 
przeprowadzono okręgowe mistrozstwa 
strzelecko - łucznicze P. P. W. na r. 
1935.

9 — 1O.VI we Lwowie
10 — 11.VI. w Bydgoszczy.
15 — 16.VI. w Poznaniu :
15 — 16 i 17.Vl. w Krakowie.
6) Wydział Strzelectwa Zarządu . Gł. 

I. P. W. zestawił i ogłosił wykaz sek- 
cyj łuczniczych P. P. W. ze stanem 
członków na dzień 30 maja b. r.-, z któ- 
rego wynika, że w P. P. W. mamy.:

W okręgu I-szym 24 sekeyj, Іісгф- 
cym 295 łuczników (czek); w okręgu 
11-giin 15 sekeyj, liczących 190 Juczni- 
ków; w okręgu III-im 13 sekeyj, liczą- 
cych 173 łuczników (czek); w okręgu 
lV-ym 13 sekeyj, liczących 302 łuczni- 
ków (czek); w okręgu V-ym 20 sekćyj, 
liczących 664 łuczników: w okręgu 
VI-ym 20 sekeyj, liczących 355 łuczni- 
ków; w okręgu VII-ym 30 sekeyj; li- 
czących 466 łuczników; w _ okręgu 
VIII-ym 25 sekeyj, liczących 336 łuczni 
ków; czyli łącznie 160 sekeyj, liczą- 
cych 2781 łuczników i łuczniczek. .

Najbardziej sport łuczniczy rozwinął 
się na terenie okręgu V. P. P. W. Kra- 
kowskiego — 664 zawodników i zawód- 
niczek,. w tern znaczna ilość uprawiają- 
cych lucznictwo ze srebrnemi O. Ł.

7) W końcu maja b. r. Wydział Strze- 
lectwa Zarządu GL P. P. W. ogłosił no- 
wy program łuczniczy obowiązujący 
w Polsce od l.VI. b. r. i ogłosił w roz- 
kazie ogólnym o rozdzielniku broszury
— p. n. ״Regulamin Odznaki Łuczni- 
czej“.

8) Ponadto w okresie sprawozdaw- 
czym opracowano szczegółowe spra- 
wozdanie z dwóch Kursów Instruktorów 
Strzelectwa Pocztowej Służby Ochron- 
nej, które to sprawozdanie zostało zło- 
żonę w Min. Poczt i Telegr. w Gab. Mi- 
nistra.

Zamierzenia wydziału strzelectwa 
Zarządu Głównego.

na okres 15.VI. — 3O.VI1I. b. r.
1) W drugiej połowie czerwca b. r. 

odbędą się zawody strzelecko-lucznicze 
o ״mistrzostwa okręgów P. P. W.“ na 
r. 1935 w Warszawie, w Wilnie oraz 
w Katowicach.

2) W ciągu m. lipca b. r. zostaną 
przeprowadzone na terenie całej Polski
— I kobiece korespondencyjne zawody 
strzelecko - łucznicze P. P. W. z kara- 
binów bocznego zapłonu, wiatrówek, pi- 
stoletów oraz luków. W zawodach tych 
wezmą udział we wszystkich -sekcjach 
członkinie P. P. W. w ogólnej liczbie



ponad 500 zawodniczek. Program prze- 
widuje strzelania: Bz kraj. 6, 56; ,W. 1. 
4; Pw 5 oraz z łuków na 15 i 25 me- 
trów. , .

3) W połowie m. lipca weźmie udział 
około 10 — 12 reprezentanótw Okręgów 
P. P. W. w tegorocznych zawodach na- 
rodowych o ״Mistrzostwo Polski“, któ- 
re organizuje w Warszawie Związek 
Strzelecki.

4) IW okresie od 4 — 10.VIffl. b. r. 
terminarz strzelań przewiduje zawody 
w oddziałach P. P. W. o odznaki strze- 
leckie i łucznicze pod nazwą ״Szukaj- 
my nowych mistrzów“.

Podobne zawody organizuje równo- 
cześnie w całej Polsce Związek Strze- 
lecki. Udział w strzelaniach — ochot- 
uiczy, dowolny.

5) W dziale szkolenia Pocztowej 
Służby Ochronnej przewidywane są w 
m. lipcu i sierpniu b. r. dwa kolejne 
centralne kursy instruktorów strzele- 
ctwa z broni krótkiej, a to w myśl za- 
rządzenia Pana Ministra P. i T. z dnia 
23.®. b. r.

Każdy z kursów liczyć będzie po 40 
słuchaczy. Kursy przeprowadzone zo- 
staną z chwilą otrzymania z M. P. i T. 
zarządzenia i przydziału odpowiednich 
kredytów.

6) W okresie lipiec — sierpień b. r. 
Wydział Strzelectwa przeprowadzi ana- 
lizę półrocznych sprawozdań z tego 
działu z okręgów P. P W. oraz ze- 
stawi statystykę rozrostu strzelectwa 
w P. P. W. w czasokresie od 1.Х. 34 r. 
do ЗО.VI. 35 w działach posiadanej bro- 
ni, w działach zdobytych O. S. i O. Ł. 
organizacyj zawodów, kursów, trenin- 
gów oraz statystykę członków i człon- 
kiń, uprawiających sport strzelecki
1 łuczniczy w sekcjach P. P. W.

Strzelectwo wśród strzelczyń 
krakowskich.

Tworzenie sekcyj strzelecko - luczni- 
czych w P. P. W., zależne jest od wa- 
runków, w jakich oddział pracuje.

Na terenie Okręgu Krakowskiego, ist- 
nieje jeden oddział żeński, liczący 308 
członkiń, który posiada utworzoną w 
kwietniu ubiegłego roku, sekcję strze- 
lecko-luczniczą pod nazwą ״Błysk".

Początkowo, sekcja rozwijała się bar- 
dzo powoli i po bezmala rocznetn ist- 
nieniu liczyła zaledwie 43 członkinie.

Zainteresowanie strzelectwem było 
tak minimalne, że wprost niepokojące. 
.W ostatnich jednak czasach, a. ściśle 
mówiąc — od ״Powszechnych Zawo- 
dów Strzeleckich“ urządzonych w cza- 
sie od 17 — 23 marca b. r. nastąpił 
zwrot na lepsze.

Od tego czasu, sekcja ilościowo pra- 
wie 3-krotnie się powiększyła — liczy 
obecnie 116 członkiń, z których 43 po- 
siada O. S. IHI kl., 15 O. S. II kl., oraz
2 O. S. I klasy.

Dla usystematyzowania pracy, zo- 
stały wprowadzone stale ״treningi״,
3 godziny tygodniowo, co niewątpliwie 
dodatnio wpłynie na rozwój jakościowy 
sekcji. Jeśli idzie o ilość członkiń, to 
niema wielkiej nadziei, by stan dzisiej- 
szy wiele się powiększył, a to z tego 
względu, że duży procent członkiń od- 
działu, to osoby starsze.

Równocześnie ze strzelectwem, rozwi- 
ja się również i łucznictwo.

IW kwietniu b. r. 6 obywatelek ukoń- 
czylo instruktorski kurs strzelania z łu- 
ku, urządzony przez P. Z. Łucz., a •pro- 
wadzony przez wicemistrzynię świata 
panią Moczulską.

Obecnie odbywają się ćwiczenia łucz- 
nicze, w których bierze udział spora 
liczba obywatelek, a w najbliższym cza- 
sie zamierzone jest urządzenie zawodów 
o odznakę łuczniczą.

Dotychczas 19 ob. posiada O. Ł.

III kl. i 1 ob. O. Ł. II kl. Niepodobna 
też pominąć milczeniem okoliczności po- 
siadania przez 15 ob. własnego sprzętu 
łuczniczego, co zasługuje na podkreślę- 
nie jako objaw dodatni, świadczący 
o dużem zrozumieniu dla tego sportu, 
którego zasięg, w ciągu najbliższego 
lata, napewno należycie wzrośnie.

Również przypomnieć należy, że jeśli 
idzie o łucznictwo, to sekcja ״Błysk“ 
przoduje tak co do ilości odznak, jak 
też i wyszkolonych członkiń, oraz że 
dotychczasowe mistrzostwo zespołowe 
w okręgu dzierży właśnie sekcja 
.-Błysk״

Praca w oddziałach prowincjonal- 
nych, napotyka na duże trudności, przez 
co w wynikach jej brak jest poważ- 
niejszych zdobyczy.

By pracę ułatwić, nie tworzy się 
dotychczas osobno sekcyj żeńskich, 
tylko wspólne z męskiemi, gdyż zbyt 
ograniczona ilość sprzętu ćwiczebnego 
i przeznaczanej amunicji, nie pozwala 
na rozdrabnianie ich na oddzielne sek- 
cje. Dotychczasowy przydział luków
1 strzał z Zarządu Głównego zaspo- 
koił częściowo jedynie większy ośrodek, 
to jest oddział żeński w Krakowie, po- 
mniejsze zaś oddziały, są niejednokrot- 
nie' zupełnie sprzętu pozbawione, co 
w konsekwencji spycha je na szary ko- 
nieć.

Ilość odznak w poszczególnych od- 
działach, przedstawia się następująco:

Kraków 60 O. S. i 20 O. Ł., Często- 
chowa 15 O. S., Wadowice 10 O. S., 
Zakopane 7 O. S., Kielce 6 O. S., Jasło
2 O. S., Jędrzejów 2 O. S., Oświęcim 
1 O. S.

Razem obywatelki z P. P. W. w Okrę- 
gu Krakowskim posiadają 103 O. S. 
oraz 20 O. Ł.

Sport strzelecki w okręgu 
P. P. W. Katowice.

Sport strzelecki w okręgu Katowice 
ruszył z martwego punktu w ubiegłym 
roku. Na wiosnę 1934 roku przeprowa- 
dzono poraź pierwszy masowe strzela- 
nie o odznakę strzelecką. Miesiąc czer- 
wiec 1934 r. przyniósł eliminacje w od- 
działach, a następnie zawody w Strze- 
laniu o mistrzostwo okręgu. Zawody 

wykazały wyższość organizacyjną 
i wyszkoleniową większych oddziałów. 
Wyniki naogól były, słabe, ale nie było 
to wynikiem poziomu wyszkolenia, lecz 
braku treningu. Dowodem pracy po- 
szczególnych jednostek były wyniki za- 
wodników ńa mistrzostwach P. P. W. 
w Warszawie w lipcu ub. roku, gdzie 
drużyna naszego okręgu w ogólnej 
punktacji zdobyła 4 miejsce mimo sil- 
hej konkurencji.

Okręg odczuwał i nadal odczuwa wiel- 
ki brak karabinków bocznego zapłonu 
jak również brak strzelnic — szczegół- 
nie Katowice, które stanowią nieomal 
połowę okręgu.

W chwili obecnej sekcje strzeleckie 
w poszczególnych oddziałach są zorga- 
nizowane i są w trakcie normalnej pra- 
су.

Sport łuczniczy zaczęto uprawiać 
w 1934 r. na dwa tygodnie przed mi- 
strzostwami w Warszawie. Osiągnięte 
wyniki niech same za siebie mówią. 
Materjał ludzki mamy, lecz brak nam 
sprzętu.

Zawody strzeleckie 
o mistrzostwo w Białymstoku

Dnia 12 maja r. b. odbyły się w Bia- 
lymstoku zawody o mistrzostwo po- 
czątkujących strzelczyń P. P. W. 
w konkurencji B. z Kr. 15 przy udziale 
15 członkiń. Pierwsze dwie strzelczynie, 
które uzyskały po 94 pkt. otrzymały 
nagrody, pozostałe zaś odznaki strze- 
leckie.

Na zakończenie zawodów wiceprezes 
oddziału ob. Dąbrowski wygłosił krót- 
kie przemówienie o znaczeniu zaprawy 
do sportu strzeleckiego.

Na boiskach i bieżniach P. P. W.
Warszawa:
Wszystkie oddziały z terenu okręgu 

przygotowują się do zawodów oddzia- 
!owych i rejenowych jako eliminacyj- 
nych do zawodów okręgowych w myśl 
rozesłanego przez Zarząd Okręgu planu 
zawodów. — Tak w oddziałach War- 
szawy, jak i terenowych — praca stop- 
niowo posuwa się naprzód. — Zaintere- 
sowanie się wychowaniem fizycznem 
rośnie. Oddziały zostały zaopatrzone 
w sprzęt w. f.

*
Oddz. 1, 2, 3, 21 ćwiczą wspólnie na 

boisku szkolnem w parku Sobieskiego, 
przygotowując się do zawodów P.P.W., 
oraz prób o P. 0. S.

Oddz. 2, 21 przeprowadziły dwa tre- 
ningi marszowo - strzeleckie w związ- 
ku z przygotowaniem się do marszu 
 -Treningi prze — .‘־Szlakiem Kadrówki״
prowadzają te oddziały nadal w każdą 
sobotę.

Oddział 21 zorganizował sekcję pięś- 
ciarską —która po uzupełnieniu ćwi- 
czącymi z innych odziałów, utworzy 
okręgową sekcję pięściarską.

Bydgoszcz:
Komisja Okręgowa P. O. S. rozpoczę- 

la swą czynność nad przeprowadzaniem 
prób do P. O. S. Oddziały: Brodnica 
nlDrw., Bydgoszcz 1, Bydgoszcz I. K.R., 
Bydgoszcz 2, Bydgoszcz-Zeński, Chełm- 
no, Chojnice, Czersk i Działdowo: pro- 
wadzą zaprawę do P. O. S. Oddział 
Gdynia: uruchomił sekcję morską, przy 
licznym udziale członków, urządzając 
częste wyjazdy morskie jachtem i lo- 
dzią. Drużyna piłki nożnej: rozegrała 
mecze o mistrzostwo klasy ״C“ pod- 
okręgu morskiego: K. S. Orlę 6:4, K. S. 
Bałtyk 2:1 i K. S. Kotwica 1:5. Oddzia- 
ly Grudziądz, Jabłonowo Pom., Kartu- 
zy, Kościerzyna, Naklo n.Notecią, Nowe- 
miasta n.Drwęcą i Sępolno przerabiają 
ćwiczenia do P. O. S. oraz gry siatków- 
kę i koszzykówkę. Starogard: Do prób 
P. O. S. stanęło 14 członków, zdobyto 
12. Świecie n.Wislą i Tczew: Członko- 
wie przerabiają gimnastykę do P. O. S. 
Toruń: Trening w siatkówce. Zaprawa 
czterech osad do zawodów kajakowych 
o mistrzostwo Pomorza w dn. 9.VI. od 
Golubia do Torunia, na rzece Drwęcy 
i Wiśle — trasa 54 kim. W mistrzo- 
stwach tych, w biegu jedynek poza kon- 
kursem zdobył 1-е miejsce Pytlewicz Al- 
fons P. P. W. Toruń, w czasie 4 godz. 
46 min. i 29 sek. (najlepszy czas dnia 
w jedynkach). Pozostałe oddziały prze- 
rabiają ćwiczenia do P. O. S.

Okręgowe sekcje: Wodna dnia 5 ma- 
ja nastąpiło otwarcie sezonu wioślar- 
skiego, oraz poświecenie łodzi klepko- 
wych (Kaszub, Rusałka, Gdańsk) i 10 
kajaków. Łodzie i kajaki wybudowano 
we własnym warsztacie. Codzienny tre- 
ning na łodziach i kajakach na Brdzie. 
W dni świąteczne odbywają się wy- 
cieczki Brda do Koronowa, Brdyujścia 
i ha Wisłę. Na otwarcie sezonu wioślar- 
skiego w Toruniu delegowana została 
łódź czwórka ze sternikiem, zrobiono 
ponad 100 kim. Nadbudowa szałasu i bu- 
dowa hangaru na kajaki postępuje szyb- 
ko naprzód przy pomocy własnych 
członków. Okręgowe sekcje piłki noż- 
nej: rozegrano mecz o mistrzostwo kia- 
sy ״С“ K. S. Żnin (Młodzież) 3:2. Te- 
nisowa: wykazuje dużą żywotność, roz- 
grywając sporą ilość meczy eliminacyj- 
nych.



Katowice:
Sekcja kajakowa P. P. W. zgłosiła do 

II Międzyn. Biegu Górskiego na Dunajcu 
o mistrzostwo Polski dnia 9. 1O.V1. b. r. 
1 składak jedynkę wyścigową męską, 
która zajęła 7 miejsce (3-cie polskie) 
oraz 1 składak dwójkę wyścigową męs- 
ką, która zajęła także 7 miejsce ogólne 
a 4-te z Polaków. Tabor sekcji kajako- 
wej zwiększył się o dalsze 4 składaki tu- 
rystyczne. Dnia 23.VI. b. r.. osada ob. 
Wiśniewski Mieczysław oraz ob. Hamel 
Władysław w kategorii dwójki turysty- 
czne składaki zdobyła 1 miejsce w cza- 
sie 1 godz. 36 min. 31% sek. oraz tytuł 
mistrza Śląska, a osada w składzie ob. 
Kamieński Teofil i ob. Gwizdała J. III 
miejsce w tej samej kategorji. 9 i 10.VI. 
b. r. urządziła sekcja kajakowa spływ 
z Mysłowic do Krakowa (Sowiniec), któ- 
ry się w zupełności udał.

Bielsko I:
Przeprowadzono badanie lekarskie 

wszystkich członków. W każde święto 
i każdą niedzielę urządzano wycieczki 
kajakowe po Sole, wycieczki krajoznaw- 
cze, górskie oraz kolarskie grupami. Ka- 
jakowe prowadził oddz. Ref. W. F'., pa- 
zostale drużynowy W. F. Przeprowadza 
się ćwiczenia lekkoatletyczne i gier spor- 
towych, szczególnie siatkówkę, koszy- 
kówkę jako zaprawę przed zawodami.

Bielsko: II:
Specjalizujemy się w siatkówce, kajakar- 

stwie, kolarstwie, tenisie oraz lekkiej 
atletyce. Zarządzono stałe odprawy dru- 
żynowych W. F. Ćwiczenia 1. a., siat- 
kówki i tenis odbywają się perjodycz- 
nie, a kolarstwo i kajakarstwo odbywa- 
ją się w formie wycieczek połączonych 
ze zwiedzaniem różnych zabytków. 
Przeprowadzorto badania lekarskie.

Konkurs -
Zarząd Główny P.P.W., prag- 

пае zasięgnąć opinji jak najszer- 
szego ogółu członków o najży- 
wotniejszych w chwili obecnej 
sprawach, jak organizacja samo- 
pomocy i wyszkolenia, ogłosił na 
łamach naszego pisma konkurs - 
ankietę dla wszystkich członków 
P.P.W. na następujące tematy:

1) Na jakie trudności natrafia 
wyszkolenie techniczne wśród 
członków P.P.W. oraz — co, zda- 
niem czytelnika, należałoby uczy- 
nić, aby napotykane trudności 
zmniejszyć lub usunąć?

2) Czy, i jaki rodzaj samopomo- 
су powinno P.P.W. uruchomić?

Ze względu na liczne prośby 
czytelników, pragnących jeszcze 
wziąć udział w konkursie - ankie- 
cie, Zarzad Główny przedłuża 
termin nadsyłania odpowiedzi do 
1 września 1935 r.

W konkursie mają prawo uczę- 
stniczyć wszyscy członkowie P. 
P.W. Odpowiedzi winny być nad- 
syłane na adres Zarządu Główne- 
go P.P.W. — Warszawa, pl. Na- 
poleona 8. Do prac zaopatrzonych 
godłem, należy dołączyć zamknię- 
tą kopertę, podpisaną tem samem

Chorzów I:
Odbywają się ćwiczenia siatkówki 

i lekkoatletyczne.
Chorzów II:
Przeprowadzono badanie lekarskie, 

z ćwiczeń siatkówka ma największe po- 
wodzenie.

Cieszyn:
Prowadzono zaprawę do P.O.S. Uzy■; 

skano boisko gimnazjalne na wtorki 
i czwartki popołudniu oraz zniżone wstę- 
py dla członków do pływalni miejskiej. 
Prowadzi się zaprawę lekkoatletyczną 
oraz gry sportowe.

Katowice I:
Przeprowadzono badania lekarskie. 

Brano udział w spływie do Krakowa 9 
i 1O.V1 br., oraz urządzono szereg wy- 
cieczek kajakowych ora? kolarskich. 
Prowadzi sie ćwiczenia lekkoatletyczne 
oraz gier sportowych, stale 2 razy w ty- 
godniu.

Katowice 11 i III:
Przeprowadzono badanie lekarskie. 

Wzięto udział w spływie do Krakowa 
9 i 10.VI. br. Członkowie (inie) ćwiczą 
ze speęjalnem upodobaniem siatkówkę.

Mikołów:
18.VI. br. zorganizowano badanie le- 

karskie. Przeprowadza się ćwiczenia 
z zakresu gry w siatkówkę oraz z ćwi- 
czeń lekkoatletycz. bieg 100 mtr., skok 
wzwyż i wdał oraz rzuty granatem.

Tarn. - Góry:
Członkowie urządzają wycieczki do 

Placówek i przeprowadzają wspólne gry 
sportowe oraz zaprawy lekkoatletyczne.

Leszno:
W dniu ЗО.V. urządzono wycieczkę 

krajoznawcza rowerami do Osieczny. 
Dnia 2.V1. odbyto wycieczkę kajakami 
na jeziorach do Kaszczoru. W dniu

Ankiet®
godłem, co nadsyłana na konkurs 
praca, — zawierającą wewnątrz 
imię, nazwisko, adres i charakter 
służbowy pracownika.

Jako nagrodę za najlepszą pra- 
cę, Zarząd Główny przeznacza 
bezpłatny bilet i całkowite po- 
krycie kosztów 10-dniowej okręż- 
nej wycieczki okrętem ״Linji Gdy- 

Podpis Marszałka na rzeźbie prof. K. Laszczki

Zarząd Główny P. P. W. otrzy- 
mat list od profesora Akademii 
Sztuk Pięknych w Krakowie 
P. K. Laszczki, którego świetną 
rzeźbę, przedstawiającą Marszal- 
ka Józefa Piłsudskiego, czytelni- 
су nasi poznali z reprodukcji, za- 
mieszczonej w żałobnym numerze 
 Pocztowego Przysposobienia״
Wojskowego“. W liście tym prof. 
Laszczka ׳'־sze, że wykonana 
przezeń rzeźba pochodzi z 1916 
roku i że pozował mu do niej 
osobiście zmarły Wódz Narodu, 
który w tym czasie często zacho- 
dził do pracowni prof. Laszczki 
w towarzystwie bliskich Swoich 
współpracowników, gen. Wienia- 
wy-Długoszowskiego i gen. Roup- 
perta. Po wykonaniu rzeźby przez

12.VI. zorganizowano drużynę tenisową, 
do której zgłosiło sie 8 członków, a po- 
trzebny sprzęt zakupiono z własnych 
funduszów za pośrednictwem Zarządu 
Okręgu. Pozatem przeprowadzono za- 
prawę na boisku celem przygotowania 
zespołów do zawodów.

Poznań I:
Rozegrano mecz piłki nożnej 26.V. z od-. 

działem Związku Strzeleckiego w Mię- 
dzychodzie n.Warta. Dnia 14.YI. odbył 
się mecz piłki nożnej z Policyjnym Klu- 
bera Sportowym w Poznaniu. Ponadto 
kontynuowano systematyczną zaprawę 
do zawodów okręgowych.

Poznań III:
W dniu 25.V. przeprowadzono mecz 

siatkówki z oddz. Poznań 1. Pozatem 
urządzono 3 wycieczki kajakami i to: 
26.V. do Puszczykówka, 3O.V, do Pu- 
szczykowa, 9 i 10 do Obornik. Nieza- 
leżnie od przygotowywania do zawo- 
aów, przeprowadza się próby celem 
zdobycia i odnowienia odznak P. O. S.

Poznań — Żeński
Pizeprowadza się dwa razy tygodnio- 

wo w ośrodku w. f. ćwiczenia.
Rawicz:
Poza systematycznem przygotowa- 

niem do zawodów przeprowadził próby 
o odznaki P. O. S.. do której stanęło 36. 
a zdobyło 26 członków. Drużyna kolar- 
ska zorganizowała kilka dalszych wy- 
cieczek.

Poznań:
Kierownictwo W. F. w Poznaniu od- 

było 14.VI. zebranie, na którem oma- 
wiano sprawy aktualne jak zawody od- 
działowe, okręgowe i centralne oraz po- 
łączenie drużyn kajakowych Poznań 1 
i 3. Okoliczności wymagały stworzenia 
wieloosobowego kierownictwa drużyny 
kajakowej.

nia — Ameryka“, której trasa o- 
bejmie Konstancę, Konstantyno- 
poi, Jafię, Halię, Pireus i spowro- 
tem Konstancę.

Wyjątkowa ta i ponętna nagro- 
da niewątpliwie stanie się przy- 
czyną jeszcze liczniejszego udzia- 
tu Pepewiaków w konkursie. Na- 
groda czeka na zdobywcę!

prof. Laszczkę, ówczesny Komen- 
dant Legionów położył na niej 
własnoręczny podpis, który na 
rzeźbie dobrze zachował się. Za- 
sługuje na uwagę jeszcze i to, że 
przed prof. Laszczką Marszałek 
Piłsudski nikomu nie pozował oso- 
biście do rzeźby, praca więc prof. 
Laszczki była pierwszą rzeźbą 
Marszałka z natury.

Piszemy o tem dlatego, by dać 
wyraz naszemu zadowoleniu, że 
pamiątkowa, piękna rzeźba prof. 
Laszczki reprodukowana była 
właśnie w naszym miesięczniku. 
Za uprzejme zezwolenie ze stro- 
ny prof. Laszczki za reprodukcję 
składamy szczere słowa podzię- 
kowania.



CO CZY TAC?
Leon Wasilewski wystąpił 

z książką, która niewątpliwie rozpoczy- 
na długą serję podobnych do niej pub- 
likacyj. Józef Piłsudski, jakim Go znalem 
(Rój, 1935), to tom. wspomnień o Mar- 
szalku, spisanych w sposób bezpreten- 
sjonalny, ale z dużą miłością i serdecz- 
nym kultem dla Komendanta. Można 
śmiało przypuszczać, że książka Wasi- 
lewskiego, to przysłowiowa pierwsza 
jaskółka i że wspomnienia o największej 
postaci naszych dziejów wciąż będą od- 
tąd mnożyły się, z czego zresztą należy 
tylko się cieszyć.

Nie będziemy w prędkim czasie mieli 
taniego wydania־ dzieł Marszalka, z któ- 
rych moglibyśmy poznawać zmarłego 
Wodza, niech przynajmniej wspóltowa- 
rzysze prac i przeżyć Józefa Piłsudskie- 
go nie chowają dla siebie swych o Nim 
wspomnień.

Rzecz Wasilewskiego, któremu za 
szczęśliwy początek należy się szczera 
wdzięczność, nie pretenduje bynajmniej 
do tytułu monografii o Piłsudskim, au- 
tor nawet nie sili sie oświetlać w niej 
postać Marszalka ze wszystkich stron. 
Danem mu było przez ćwierćwiecze ca- 
łe obcować z Wodzem Narodu, zaliczał 
się do bliskich Jego przyjaciół — o tem 
też wszystkiem w książce swej opo- 
wiada.

Napisana została ta książka w bardzo 
sugestywny sposób. Zaczyna się od ó- 
statnich lat zeszłego stulecia. Na jesieni 
1896 roku Wasilewski spotyka się z Jó- 
zefem Piłsudskim pierwszy raz. Dzieje 
się to w Petersburgu.

Niezwykle interesujące są spostrzeże- 
nia Wasilewskiego, wyniesione z tam- 
tych czasów. Piłsudski był wtedy 
skromnym działaczem rewolucyjnym, 
nie był żadnym dostojnikiem partyjnym, 
a już czcili go wszyscy dziwną, rzadko 
spotykaną czcią, charakteryzującą je- 
dynie stosunek podkomendnych do wo- 
dza.

•’Wasilewski to spostrzegł już podczas 
pierwszego spotkania z Piłsudskim, któ- 
re miało miejsce na zebraniu grupki so- 
cjalistycznej młodzieży polskiej. Na ze-
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Ob. Fr. Rybarczyk, Poznań. Bezplat- 
ny urlop udzielony pracownikowi na 
czas odbywania czynnej służby wojsko- 
wej nie jest zaliczalny do okresu służ- 
by, mającego wpływ na wymiar urlopu 
wypoczynkowego.

INiewliczanie okresu takiego urlopu 
wynika wyraźnie z postanowień §§ 46, 
14 i 44 rozporządzenia Rady Ministrów 
z dnia 1 stycznia 1934 r. o stosunku 
służbowym pracowników P. P. T. T.

Ob. Jan Bujnowski, Wolkowysk 1. Po 
6-cio letniej nieprzerwanej służbie pocz- 
iowej pracownik nabywa prawa emery- 
.ialne, jeżeli opuszcza te służbę z powo- 
du trwalej niezdolności powstałej po 
wstąpieniu do służby a stwierdzonej 
orzeczeniem Komisji Lekarskiej.

Wymiar emerytury wynosić będzie 
30 proc, podstawy wymiaru, t. zn. przyj- 
mując uposażenie 145 zł. wymiar eine- 
rylury wynosić bedzie 43 zł. 50 gr. 

braniu tem Piłsudski referował przebieg 
międzynarodowego kongresu soajalis- 
tycznego, z którego . właśnie powrócił 
z Londynu i na którym połączona dele- 
gacia socjalistów polskich z wszystkich 
trzech zaborów wystąpiła z rezolucją 
w sprawie niepodległości Polski.

Od tego dnia autor stal się gorącym 
wyznawcą późniejszego Wskrzesiciela 
Polski, od tego dnia aż do lat niemal o- 
statnich snuje opowieść swoją o Wodzu 
i o dorobku Jego wielkiego życia.

Dorobek ten nawet pisarze, zbliżeni 
do kół opozycyjnych, czcza i głęboko 
szanują. Głośny pisarz radykalizujący, 
Leon Kruczkowski, autor 
powieści o powstaniu listopadowem p. t. 
Kordian i cham, wydal nową powieść, 

■ jak i poprzednia, poświęconą sprawie 
chłopskiej w Polsce. Nowa powieść no- 
si tytuł Pawie pióra (Gebethner i Wolff, 
1935) i cala rozgrywa się w środowi- 
sku chlopskiem, na parę lat przed woj- 
na światowa.

Zaczyna się powieść opisem pożaru, 
który pozbawia ostatniego oparcia 
w życiu młodego chłopaka, Pietrka 
Jamroza, sierotę, nieposiadającego już 
teraz żadnej majętności. Pietrek szuka 
służby i znajduje ją u jednego z naj- 
bogatszych gospodarzy w okolicy, Ka- 
relusa. Twarda jest ta służba, dzień po 
dniu tu w ciężkiej pracy upływa, jeden 
do drugiego podobny, jak krople wody. 
Ale nie na odtworzenie tego kołowrotka 
roboczych dni położył autor nacisk 
w swej powieści, jeśli idzie. O Pietrka. 
W Pawich piórach widzimy oto, jak Ka- 
relusów parobek zaczyna myśleć, jak 
z roboczego zwierzęcia staje się pełno- 
wartościowym człowiekiem.

Ponieważ był to czas, gdy Polska nie 
była jeszcze wolna. — ta szlachetna 
myśl zaprowadziła Pietrka prosto do 
ówczesnych szeregów ,strzeleckich. Jak 
wiadomo, ״Strzelca“ organizował wte- 
dy Józef Piłsudski, aby wychować so- 
bie kadry przyszłego, regularnego woj- 
ska, z którem mógłby wyruszyć do 
walki z zaborcą. Pietrek właśnie zaczął 
wieczorami chodzić na ćwiczenia strze- 
leckie.

Procent utraty zdrowia nie wpływa 
na wysokość wymiaru, chyba, że utrą- 
ta zdolności zarobkowej pozostaje 
w związku z nieszczęśliwym wypad- 
kiem w służbie. Wówczas obliczenie 
wymiaru zwiększyłoby się o odpowie- 
dnią ilość lat, zależnie od procentu utrą- 
ty zdolności zarobkowej.

Ob. Ludwik Kiełpiński I. K. R., Byd- 
goszcz. Odwołanie można wnieść w 
terminie podanym w orzeczeniu Izby 
Skarbowej do Ministerstwa Skarbu.

Z przedstawionego stanu sprawy wy- 
піка, że ewentualne odwołanie nie od- 
niesie skutku z przyczyn podanych w 
orzeczeniu Izby Skarbowej.

Okres służby zaborczej, zaliczony 
przez Komisję Weryfikacyjną, jako pra- 
ca zawodowa, może być zaliczony do 
wysługi emerytalnej na podstawie 
art. 97 ustawy emerytalnej, niezależnie 

Kruczkawski, choć jest pisarzem 
 z przeciwka“ z zapałem głosi chwalę״
przedwojennej akcji strzeleckiej i póż- 
niejszych Legionów i w tem dla nas 
leży wartość jego powieści, pod wzglę- 
dem artystycznym stojącej zresztą na 
bezsprzecznie wysokim poziomie.

18 spotkań Elżbiety Szempliń- 
s к i e j — (Książnica-Atlas, 1935), to tom 
nowel, wziętych przeważnie z życia 
wielkomiejskiego mieszczaństwa i prole- 
tarjatu. Ideowemi wartościami nowele te 
nie odznaczają się, dużo w nich jedynie 
zrozumienia i współczucia dla nędzy 
ludzkiej i ludzkiego nieszczęścia. Książ- 
kę warto poznać choćby dlatego, że 
Szetnpłińska w pewnych kolach uwa- 
żana jest za jedną z Czołowych pisarek 
polskich młodego pokolenia.

Świeżo przełożona z węgierskiego po- 
wieść Franciszka Kórmendfe- 
go, zatytułowana 7.15 via Bodenbach 
(Gebethner i Wolff, 1935), czyta się od 
z początku dość opornie. Młody inży- 
nier, Jerzy Kov־acs, wyjeżdża z Buda- 
pesztu do Berlina realizować w którejś 
z fabryk tamtejszych swój wynalazek. 
Pociąg odchodzi piętnaście po siódmej 
w kierunku stacji granicznej, Boden- 
bach — stąd tytuł powieści.

Inżynier wsiada do pociągu,. zapala 
fajkę, kupuje od gazeciarza tygodniki 
ną drogę i obserwuje ruch na peronie. 
Obserwując — myśli. O wszystkiem, co 
widzi teraz, co widział, lub przeżywał 
kiedyś, skacze myślą do czasów dzie- 
cięcych, znów wraca do rzeczywistości, 
tein więcej, że do przedziału wsiada 
młoda, piękna kobieta, która mu zaczy- 
na podobać się. Jeszcze przedtem zajęli 
miejsca w przedziale starszy pan z dwu• 
nastoletnim chłopcem. Oni też zaczyna- 
ją wlepiać oczy w dziewczynę.

Opis zachowania się tych czworga o- 
sób w przedziale na przestrzeni od Bu- 
dapesztu do Pragi, wzrastające zainte- 
resowanie mężczyzn dziewczyną, nie 
wyłączając małego Pawełka, tajemnicze 
zachowanie się nieznajomej, gdy po- 
cząwszy od Pragi zostali z Kovacsem 
sami — wypełnia ponad 250 stron po- 
wieści, stanowiącej doskonalą lekturę 
i nie pozbawionej również pewnych 
walorów szczerego artyzmu.

Jan Szczawiei.

od odmownego załatwienia tej sprawy 
ha zasadzie art. 81 ustawy emerytalnej.

Ob. Mieczysław Krassowski, Wo- 
rochta. Ilość lat policzalnych do wy- 
sługi emerytalnej ustala się i zalicza do- 
piero w chwili przejścia pracownika 
w stan spoczynku.

Zaliczanie lat do . wysługi emerytal- 
nej w czasie służby czynnej nie jest 
praktykowane i z tego powodu w tej 
sprawie prośby są nieaktualne.

Służba od 1.ХІІ.1927 do 1.Х.1928 jako 
kontraktowa, zakończona służbą prowi- 
zoryczną, a następnie stałą jest zaliczał- 
na do wysługi emerytalnej pod warun- 
kiem uiszczenia za ten okres służby na- 
leżnych opłat emerytalnych.

Opłaty mogą być spłacane w dowol- 
. nych ratach. W tej sprawie potrzeba 
złożyć podanie do Dyrekcji Okręgu co 
do wysokości należnych opłat.
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